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KONKURS 
PLEBISCYT 
i znowu KONKURS! 


Mamy już za sobą VII Konkurs Mło- 
dych Piór, a przed sobą — PLEBISCYT, 
który ogłaszamy na str. 7. W tym nu- 
merze przedstawiamy ostatnie cztery 
prace zakwalifikowane do druku i ra- 
zem z wcześniej już wydrukowanymi 
poddajemy je Waszej ocenie. 
ZAPRASZAMY „WSZYSTKICH PŁO- 
MYKOWCÓW do udziału w plebiscy- 
cie, a także do nadsyłania obszerniej- 
szych, być może dyskusyjnych wypo- 
wiedzi na tematy poruszone w 21 pra- 
cach konkursowych, wydrukowanych 
w numerach 19-24. Pierwsza z nich, 
pt. „Miasto i wiocha”, wywołała już 
odzew w postaci licznych listów. Cze- 
kamy na dalsze wypowiedzi i w nastę- 
pnych numerach podejmiemy dys- 
kusję na ten i na inne tematy, na które 
wypowiadaliście się pod konkurso- 
wym hasłem: MUSZĘ O TYM 
NAPISAĆ. 

ZAPRASZAMY TEŻ (na stronie 11) do 
udziału w nowym konkursie, związa- 
nym z opowiadaniem o Beniaminie 
i Ruth — rozpoczętym w poprzednim, 
a zakończonym w tym numerze. Hasło 
tego konkursu brzmi: PRZYJACIEL, 
KTÓRY NIE ZAWIÓDŁ. 

Zdjęcia, które drukujemy na okładce, 
symbolizują to, co w przyjaźni naj- 
ważniejsze: niezawodność. Mówi się, 
że prawdziwych przyjaciół poznaje się 
w biedzie, a więc wtedy, kiedy czyjaś 
pomocna dłoń, dobra rada, serdeczna 
życzliwość jest nam najbardziej po- 
trzebna. Przypomnijcie sobie, czy zda- 
rzyło się Wam (a zdarzyło się na pew- 
no!), że taką właśnie POMOCNĄ 
DŁOŃ ktoś do Was wyciągnął lub też 
Wy pomogliście komuś, gdy tego naj- 
bardziej potrzebował. . Napiszcie 
otym! 


„Płomyk” wydawany jest 

przez Instytut Wydawniczy 
„Nasze Księgarnia”. 

Czasopismo ukazuje się od 1917 r. 
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Profesor-Bolesław Krupiński 


— patron najmłodszej z polskich kopalń węgla 
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„KRUPIŃSKI” 
— NASZA NAJMŁODSZA KOPALNIA 


20 kopalń węgla kamiennego zbudowa- 
nych zostało w Polsce Ludowej (ogółem 
mamy ich 67). Najmłodsza naszą kopalnia 
powstała w Rybnickim Okręgu Węglo- 
wym, na terenie gminy Suszec (między 
Żorami a Pszczyną). Rozpoczęto w niej 
wstępną eksploatację w przeddzień „Bar- 
bórki '83”, Za dwa lata kopalnia ma dawać 
2 tys. ton węgla na dobę, a w 1990 r. — 
sześć razy więcej. Będzie wówczas praco- 
wać tu ok. 9 tys. ludzi. 

Budowa nowej kopalni — to przedsięwzię- 
cie bardzo skomplikowane i długotrwałe. 
Prace w Suszcu prowadziło ponad 30 
przedsiębiorstw wyspecjalizowanych 
w wykonywaniu różnego rodzaju górni- 
czych inwestycji. W 1975 r. nic jeszcze nie 
wskazywało, że w Suszcu powstanie wiel- 
ka, nowoczesna kopalnia. Pokłady cenne- 
go węgla gazowo-koksowego drzemały 
spokojnie pod ziemią. Wtedy właśnie ob- 
jął kierownictwo budowy dyr. Włodzi- 
mierz Ostaszewski; była to już siódma 
w jego karierze, budowana na nowym 
terenie, kopalnia. Po pięciu latach budow- 
niczowie „„Suszca” mogli wreszcie zamel- 
dować o dotarciu do złóż węgla, ale do- 
piero po dalszych trzech latach, z końcem 
1983 r., kopalnia ożyła: zaczęło się regu- 
larne wydobycie z pierwszej, oddanej do 
eksploatacji ściany. Ponad osiem lattrwa- 


ła więc budowa i zagospodarowywanie 
podziemnych i naziemnych terenów ko- 
palni, a drugie tyle trwać będzie dalsza 
rozbudowa. Kosztowało to dziesiątki mi- 
liardów złotych, ale wkład ten z nawiązką 
zostanie spłacony „czarnym złotem”. 
Kopalnia w Suszcu otrzymała godnego 
patrona. Nadano jej imię prof. Bolesława 
Krupińskiego (1893-1972), jednego z naj- 
bardziej zasłużonych ludzi dla polskiego 
górnictwa węglowego — dla jego powo- 
jennej odbudowy oraz rozbudowy. Byłon 
światowej sławy specjalistą w dziedzinie 
projektowania kopalń, organizacji prze- 
mysłu węglowego oraz w zakresie bezpie- 
czeństwa pracy górników. Napisał 60 prac 
naukowxch, wykładał na uczelniach, prze- 
wodniczył Państwowej Radzie Górnictwa, 
a także Komitetowi Węglowemu ONZ. Był 
człowiekiem powszechnie szanowanym 
i lubianym, pełnym energii i optymizmu. 
-Dobrze się stało, że nazwisko tak bardzo 
zasłużonego dla naszej powojennej go- 
spodarki uczonego zostało przypomniane 
na progu roku, w którym obchodzić bę- 
dziemy 40-lecie Połski Ludowej. 
Kopalnie węgla bywają długowieczne. 
Podczas „Barbórki '83" jubileusze obcho- 
dziły kopalnie: „Katowice” (160-lecie), 
„Marcel” (100-lecie), „Knurów”, „Brzesz- 
cze” i „Chwałowice” (80-lecie) oraz „An- 
daluzja” (75-lecie). życzymy najmłodszej 
polskiej kopalni, aby w przyszłości docze- 
kała równie pięknych jubileuszy. 


KOLOROWE KATOWICE 


” Najbarwniejszym, pełnym żywych kolo- 


rów miejscem w pełnej dymów stolicy 
Górnego Śląska jest pracownia plastycz- 
na w Pałacu Młodzieży im. Bolesława Bie- 
ruta. Cieszy się ona największą popular- 
nością wśród działających tu 43 pracowni 
o różnych specjalnościach. Kieruje nią od 
samego początku, a więc już od 32 lat, 
artysta plastyk Henryk Dzięcioł. Pod jego 
troskliwą opieką młodzi miłośnicy malar- 
stwa odkrywają Krainę Tysiąca Barw. 
W zajęciach pracowni biorą udział uczest- 
nicy w różnym wieku: od przedszkolaków 
aż do studentów. Niektórzy z nich odna- 
szą nawet zagraniczne sukcesy. 

W słynnym Międzynarodowym Konkur- 
sie Dziecięcym im. Shankara, organizo- 
wanym w New Delhi (India), 12-letnia 
Anna Kanas z katowickiego Pałacu Mło- 
dzieży zdobyła w 1983 r. jeden z 23 Zło- 
tych Medali im. Nehru, a jej koledzy 2 
srebrne medale. Ogółem prace nadesła- 
ne z Polski uzyskały 31 medali i wyróż- 
nień, co uplasowało naszą ekipę na 
czwartym miejscu, po Indii (120 nagród), 
Japonii (40) i Sri Lance (34). Najwyższa 
nagroda — Złoty Medal Prezydenta Indii — 
przypadła 15-letniej Chan York Lan z Ma- 
lazji. Niestety, nie możemy przedstawić 
żadnej z nagrodzonych prac. Pokazujemiy 
za to, jak w „najbarwniejszym miejscu 
Katowic" młodzi malarze, pod okiem 
swego mistrza szykują się już do wzięcia 
udziału w następnym konkursie. 


„CAŁE ŻYCIE BAWIĘ SIĘ LALKAMI" — tak zaty- 
tułował swoją książkę 82-letni Sergiusz Obraz- 
cow — najsłynniejszy spośród twórców teatru 
lalkowego. W książce tej odsłania przed dziećmi 
tajniki małego teatru, technikę ożywiania lalek 
i wszelkie inne oddziaływania na wyobraźnię 
widzów. Dowcipnie napisaną opowieść ilustru- 
ją zabawne rysunki, wykonane przez samego 
autora. Okładka, którą reprodukujemy, zachęca 
do zawarcia bliższej znajomości z książką. Było-" 
by dobrze, gdyby ukazała się w polskim tłuma- 
czeniu. 
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PRACE Z VII KONKURSU MŁODYCH PIÓR 


W mojej wyobraźni rodzina — to ciepła 
atmosfera w domu, wzajemne zrozumie- 
nie, serdeczność. Rodzina to gniazdo, 
w którym każdy z nas czuje się szczęśli- 
wie, a wspólnymi siłami zawsze osiąga 
się upragniony cel. Sądzę, że nie tylko 
pełna rodzina może być szczęśliwa. Nie- 
pełna też ma swoje szczęście i radości. 
Spróbuję dowieść tego na własnym przy- 
kładzie. 

Moja rodzina to rodzina niepełna. W jej 
skład wchodzimy: ja, mój brat i nasza 
mamusia — wspaniała, kochana, najdroż- 
sza osoba, która potrafi godzić pracę za- 
wodową z obowiązkami domowymi, po- 
święcając nam dużo czasu. Pomaga nam 
w nauce, dzięki czemu mamy-bardzo do- 
bre wyniki w szkole. Pozostały czas prze- 
znacza na spacer, pójście do kina itp. 
Dzięki jej staraniom zapominamy o nieo- 
becności ojca, czujemy się jak w pełnej 
rodzinie. 

Pamiętam ciężkie chwile w naszym ży- 
ciu, kiedy byliśmy w bardzo trudnej sytua- 
cji materialnej. Mamusia musiała praco- 
wać na dwie zmiany, bo liczyła się każda 
złotówka, a nocami szyła, cerowała i na- 
prawiała naszą odzież. Rano, gdy wstawa- 
liśmy, wszystko było przygotowane, wy- 
prasowane spodnie, czysta bielizna, śnia- 
danie na stole. 

Zawsze jest wesoła i uśmiechnięta 
i tym właśnie dodaje nam otuchy. Chce, 
abyśmy byli szczęśliwi jak inni. Za to ją 
bardzo kochamy i szanujemy. 


Ojciec odszedł od nas, gdy miałem 7 lat, 
a brat 6. Zanim odszedł, nieraz przecho- 
dziliśmy „wojnę” w domu, ponieważ nad- 
używał alkoholu. To on — którego bardzo 
kochaliśmy, a dzisiaj byłby nam bardzo 
potrzebny — doprowadził naszą rodzinę 
do ruiny, rozbił rodzinne ognisko, znisz- 
czył wszystko to, co miało być piękne 
i cudowne. Po prostu od tego wszystkiego 
wolał alkohol. Jeszcze dzisiaj nie mogę 
zrozumieć, jak móżna było żyć w takiej 
atmosferze. Ale dzięki mamusi, dzięki jej 
staraniom przetrwało się te najgorsze 
chwile. Żaden z nas nie słyszał nigdy ani 
też nie słyszy od niej złego zdania o ojcu. 
Zawsze powtarza: „jak kto cię kijem, ty 
w niego chlebem”, „jaki jest, taki jest, ale 
zawsze jest waszym ojcem”. Ciągle nam 
wpaja szacunek i zrozumienie dla innych. 
Uczy nas cenić czas i pracę. 

Wiem, że dzięki takiemu wychowaniu 
nigdy w przyszłości nasze rodziny nie 
znajdą się w opisanej przeze mnie sytua- 
cji. Wiem także, że w takiej sytuacji znaj- 
duje się dużo dzieci. Może któreś z nich 
myśli tak samo jak ja. Pragnąłbym, aby 
takich rozbitych rodzin nie było w ogóle. 
Bo jakże ciężko jest żyć i godzić się ztym, 
że ojca ma się tylko „na papierku”', a obo- 
wiązki jego kończą się na alimentach wy- 
skarżonych i zasądzonych przez sąd, a nie 
danych z ojcowskiego serca. Doszedłem 
jednak do wniosku, że niepełna rodzina 


też może być rodziną pełną szczęścia, jeśli: 


jest w niej taka matka jak moja. 


Jarek z Trzemeszna, 12 lat 











Dzwoni telefon... Podniesiona słu- 
chawka i głos w telefonie: 

— Halo, czy zastałem pana doktora? 

— Tak, a o co chodzi? 

— Mój synek zachorował, ciężko zacho- 


ował. 
| — Ale mój mąż dopiero wrócił ze szpita- 
a, po dyżurze. 

Nagle w sąsiednim pokoju odzywa się 
zaspany głos: 

— Zosiu, o co chodzi? 

— Jakiś pan domaga się, żebyś przyje- 
chał do chorego dziecka. 

— Weź adres i powiedz, że już jadę. 

W moim domu wiele razy zdarza się 
podobna scena. Tak wygląda szare życie 
mojego taty lekarza. Niekiedy nie ma na- 
wet czasu na zdjęcie butów, bo już jest 
telefon, wezwanie do chorego. Zmęczony 
musi wytężać umysł, aby wystawić trafną 
diagnozę, zalecić odpowiednie leczenie. 

Tato, zapytany, dlaczego się tak prze- 
męcza, mówi bez zastanowienia: 

— Kocham dzieci i dlatego muszę je 
leczyć. K 8 

Kiedy usiłuję wtrącić swoje: 

— Ale odpoczynek jest konieczny — za- 
raz otrzymuję odpowiedź: 

— Tak, ale jakbym zaczął myśleć o sobie 
i o tym, żeby mi brzuch rósł, to kto by 
leczył moich małych pacjentów? 

Dalsza rozmowa jest niepotrzebna, po- 
nieważ tata i tak postawi na swoim. 

Tymczasem dzień mija po dniu, a tata 
nie ma czasu myśleć o nas, bo od rana do 
wieczora leczy w szpitalu, w domach, zno- 
wu w szpitalu itd., a gdy wraca, to przeczy- 
ta gazetę i już pora spać. Zawsze jest tak 
samo! 

Pamiętam. Nadeszła Wigilia, dawno 
oczekiwane święto. Przy wigilijnym stole 
zebrała się cała nasza rodzina. Obok stołu 
choinka, na stole opłatek i świąteczne 
dania, a zgłośnika adapteru płyną dźwięki 
kolęd. Zapowiada się wspaniały wieczór, 
tym bardziej że pod choinką leżą prezenty 
i wszyscy jesteśmy razem. Niestety, wigi- 
lijny spokój przerywa dzwonek i po chwili, 
taty nie ma już w naszym gronie. Znowu 
do szpitala. 

Do rzadkości należy w moim domu, 
żeby cała rodzina zgromadziła się na dłuż- 
szą chwilę. Gdy się budzę rano, taty nie 
ma, gdy wracam ze szkoły — jest, ale po 
chwili już znika. Nieraz wczesnym ranem 
budzi mnie telefon i wtedy widzę, jak tata 
pośpiesznie się ubiera i wychodzi zdomu. 
Nawet nie muszę pytać, dokąd idzie, bo 
wiem, jaka będzie odpowiedź: „Do szpi- 
tala”. 

Mogę śmiało powiedzieć, że tata wię- 
kszą część życia spędza w szpitalu, a także 
więcej czasu poświęca chorym dzieciom 
niż swoim własnym. Gdybym miał użyć 
jakiegoś porównania, to powiedziałbym, 


N 


że tata jest jakby niewolnikiem swoich 
małych pacjentów. Cieszy mnie fakt, iż 
dzieci darzą mego tatę ogromnym uczu- 
ciem, traktują go po trochu jak swego 
własnego ojca. Swoją wdzięczność wyra- 
żają w różny sposób. Na przykład, dzięki 
ich listom, które wysyłały do redakcji „Ku- 
riera Polskiego”, tato został Kawalerem 
„Orderu Uśmiechu”. To wszystko pozwa- 


la mi być dumnym z mego Taty i rekom- , 


pensuje jego brak na co dzień. 
, Piotr, lat 12 


LIST DO OJCA 


Wiesz, Tato, nie mam zupełnie pojęcia, 
jak zacząć ten list do Ciebie, więc zaczy- 
nam, naruszając: konwencję korespon- 
dencji, bez tego „Drogi...* czy „Ko- 
chany...” 

Na pewno zdziwisz się, gdy znajdziesz 
w skrzynce kopertę adresowaną ręką 
Twojej córki, przecież ja nigdy nie pisałam 
do Ciebie listów, no bo o czym? Ale dziś, 
gdy skończyłam szesnasty rok życia, gdy 
zaczynam myśleć podobnie jak wy — do- 
rośli —- właśnie dziś pragnę Ci napisać 
0 tym, co boli, co ciąży mi jak kamień. 

Ciekawa jestem, jaki dzień pozostał Ci 
najbardziej w pamięci, tak żeby wystar- 
czyło przymknąć oczy i już jak na filmie 
widzieć wyraźnie zdarzenia, osoby, sły- 
szeć słowa... Czy dzień ten jest radosny 
czy smutny? Mój dzień, który mam za- 
wsze pod powiekami, choć staram się go 
zapomnieć, mój dzień jest smutny. Jestto 
dzień Twego odejścia od nas. 

Był wieczór, rysowałam coś wtedy, 
udając, że moje nerwy są w całkowitym 
porządku, że nie obchodzą mnie Twoje 
walizki ustawione w drzwiach wyjścio- 
wych i sam Ty jakiś obcy, nie nasz. 
W mym trzynastoletnim sercu było na- 
gromadzenie tylu uczuć, że jakby ktoś 
zajrzał, byłby przerażony. Ręka nie kreśliła 
prostych linii, wychodziły mi jakieśzygza- 


ki, lecz ja uparcie udawałam przed sobą, 


że tak ma być. 

— Co Ty robisz, Stefan, zostawiasz swój 
dom, dzieci, żonę, jak możesz?! — słysza- 
łam jak przez grubą szybę głos babci, 
Twojej teściowej. 

Mama stała oparta o ścianę i oczami 
pełnymi łez wpatrywała się w Ciebie. 
Zmusiłam się do przerwania zajęcia izpo- 
zornym spokojem stanęłam w drzwiach 
pokoju. Nachyliłeś się nad swoim star- 
szym synem, który płakał, ja wolałabym 
umrzeć niż uronić łzę, najmłodszy Wojtuś 
zdziwiony tym, co wokoło niego się dzia- 
ło, pytał co chwila: 

— Tata, gdzie ty jedzies? Weź Wojtusia 
ze sobą. Tata weźmies? 

Mama brała go za rękę, lecz on uparcie 
wyrywał ją za każdym razem. 

— Tata, cego nic nie mówis? — dziwił się 
mały. 

Drżącą ręką pogłaskałeś go po głowie. 
Stałeś bezradny, jakby zagubiony. Nie by- 
ło w Tobie wtedy nic z twojej zwykłej 


stanowczości i ojcowskiej grozy, którą 
nas przerażałeś. 

— No to, cześć, dzieciaki 
zduszonym głosem... 

Odwróciłeś się do mamy, pocałowałeś 
jej rękę... 

Wziąłeś walizki i już za progiem, ledwie 
dosłyszalnym szeptem, powiedziałeś jak- 
by na usprawiedliwienie: 

— Nie chciałem... czasem wiele spraw 
nie zależy od nas... 

| to momentalnie sprawiło, że straciłam 
do Ciebie cały swój szacunek i ślepą mi- 
łość. Tak mi się wtedy wydawało. 

Jak to „nie od nas”, a od kogo? To 
pytanie kołatało się w mojej trzynastolet- 
nie głowie całą noc. W naszym domu 
zapanowała dziwna pustka. Tato, to prze- 
cież od Ciebie zależał nasz los, och, gdy- 
byś wtedy nie odszedł... 

Twoją „panią Agnieszkę” znałam do- 
syć długo i nigdy nie przypuszczałam, że 
ona... że ty, że wy... Ty nawet pewnie nie 
wiesz, że byłeś kiedyś dla mnie ideałem... 
Pamiętasz te nasze dyskusje o filmach, 
o książkach? Taka czułam się wtedy doro- 
sła. Czasem brałeś mnie za rękę i szliśmy 
po zakupy, jak ja lubiłam te chwile... Byłeś 
pedantem, po powrocie z pracy sprząta- 
teś uparcie cały dom, zawsze to podziwia- 
łam. W błyskawicznym tempie doprowa- 
dzałeś do porządku trzy pokoje, kuchnię, 
łazienkę i przedpokój. Chodziliśmy potem 
na palcach, aby nie pobrudzić. Następnie 
kąpałeś moich braci, kładłeś ich spać i... 
szedłeś z powrotem do pracy, bo „zosta- 
wiłeś tam jeszcze sporo roboty”. Dziś 
wiem, jak i z kim spędzałeś wtedy czas. 

Kiedy ona urodziła Ci pierwsze dziecko, 
płakałam całą noc. Miałam wtedy przecież 


— wyjąkałeś 





13 lat. Byłam zazdrosna, że możesz je 
kochać bardziej niż mnie i moich braci. 
Więc kiedy przyjechałeś w niedzielę, za- 
częłam z Tobą zaciekły spór, pełen wymó- 
wek, tak naiwnych i dziecinnych. Zbywa- 
łeś mnie półstówkami, a gdy jakimś nie- 
delikatnym pytaniem doprowadziłam Cię 
do pasji, krzyknąłeś słowa, których nigdy 
nie zapomnę: 

— Daj spokój, nie jesteś już moją córką. 
Masz matkę, ją pytaj!!! 

Mama mówiła, że to było w gniewie, że 
już o tym nie pamiętasz, że... 

Strasznie wtedy płakałam. 

Mieszkasz daleko od nas, od domu, 
który kiedyś był Twój. Odwiedzasz nas 
regularnie co drugi tydzień, płacisz do- 
browolnie po 1000 zł na każde z nas, 
przywozisz prezenty, w sumie nie jestęś 
zły. Masz już dwoje dzieci z tamtą kobietą, 
czyli razem pięcioro. No cóż, takie jest 
życie. Ale kto mi wytłumaczy, że ja nie 
mam prawa do prawdziwego ciepła ro- 
dzinnego, do Was obojga, kto? Och, wy 
dorośli, jak trudno was zrozumieć... 

Dziwisz się zapewne, jak i wszystkie 
moje sąsiadki, cioteczki, wujkowie, kuzy- 
ni, przyjaciele, że uczę się bardzo dobrze, 
że mam uśmiech dla wszystkich, czas na 
dyskotekę, na chłopaka, na książkę... Wi- 
dzisz, to ta ambicja i upór, które po Tobie 
odziedziczyłam, nie pozwałają pokazać 
światu, że... 

Czasem próbuję oszukać siebie samą. 
Wmówić sobie nienawiść do Ciebie, po- 
wiedzieć sobie, że nie chcę Twego powro- 
tu. A czekam Twych odwiedzin i gdy zoba- 
czę Ciebie, gdy widzę Cię obok matki, tak 
dobrze mi wtedy, tak chciałabym, żebyś 


został... Twoja córka Rita 
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ELKA 
DA SOBIE RADĘ 


„Filip”, nasz historyk, wzrok utkwił 
w dzienniku; zastanawiał się, kogo spy* 
tać. W pewnym momencie uniósł głowę 
i spojrzał na Gośkę. 

— Może Majewska opowie, o czym była 
mowa na poprzedniej lekcji. 

Gośka wstała, odsunęła krzesło, wszys- 
tko robiła jakby w zwolnionym tempie. 
Podeszła wreszcie do katedry. „Filip” roz- 
siadł się wygodnie. 

— No, słucham cię, Gosiu. 

Gośka zaczęła opowiadać i już po chwili 
widać było, że temat zna wspaniale. Nie 
musiałam więc bawić się w suflerkę. 

Zaczęłam się nudzić. Rozejrzałam się 
po klasie. Każdy był zajęty swoimi spra- 
wami: Maciek z Tomkiem grali w okręty, 
Rysiek jadł pomidora, kilka innych osób 
odpisywało zadania z chemii. 

Zerknęłam na Elżbietę. Siedziała, jak 
zawsze dumna i wyniosła. W momencie, 
gdy nasze oczy spotkały się, zrobiła bar- 
dzo znudzoną minę i odwróciła głowę 
w stronę okna. 

„Księżniczka” — pomyślałam ze złością. 

Elka była najładniejszą dziewczyną 
w klasie, a ponadto miała wszystko to, 
o czym inne dziewczyny mogły tylko po- 
marzyć. Nawet do szkoły podwoził ją brat 
zielonym „golfem”. Uczyła się bardzo sła- 
bo, ale jakoś zawsze dawała sobie radę. 
Bardziej dzięki staraniom rodziców niż 
dzięki sobie samej przechodziła z klasy do 
klasy. Elka była zawsze pewna siebie 
i miała nieprzyjemny zwyczaj krytykowa- 
nia innych. Każda z nas była dla niej 
wieśniara, prostaczka i idiotka. Siebie 


uważała za chodzący ideał. Ci, którzy jej 
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się bali, starali wkraść się w łaski Elki. Była 
to nieliczna grupka w naszej klasie. Okre- 
ślałam ich pogardliwie: „świat Carewi- 
czówny”. 


Nie lubiłam Elżbiety i ona to czuła. Szu- „ 


kała więc okazji, by mnie poniżyć. Muszę 
przyznać, że jej się to udawało. 

Pewnego dnia przyszłam do szkoły 
w nowiutkich „tigerach”. Były śliczne: 
białe z czerwonymi paskami, z bardzo 
pomysłowym zapięciem. Bardzo się 
z nich cieszyłam. W klasie także mój nowy 
nabytek wzbudzał zachwyt. 

Siedzieliśmy już w ławkach, gdy do 
klasy weszła Elżbieta. Jedna z jej „świty”, 
Bożena, zawołała: » 

— Ela, patrz, jakie Wójcicka kupiła sobie 
buty! 

Elżbieta podeszła do mojej ławki. W jej 
oczach pojawił się na krótko błysk za- 
zdrości, jednak zaraz potem zaśmiała się 
wyzywająco: 

— Gdzieś ty w tych kapciach wpadła 
w wapno? 

Bożena zachichotała. Kilka innych osób 
także. Elżbieta triumfowała. 

Albo inne wydarzenie. Było to na kilka 
dni przed meczem Polska-ZSRR. Rozma- 
wiałam z kolegami o szansach polskiego 
zespołu, typowałam wynik. Niespodzie- 
wanie podeszła do nas Elżbieta w otocze- 
niu „świty” i powiedziała: 

— O czym wy możecie rozmawiać z tą 
nudziarą? Chodźcie lepiej na lody. Krzy- 
siu, zafundujesz? , 

Odeszli, a ja zostałam sama. Chciało mi 
się płakać. Nie, nie dlatego, że nazwała 
mnie nudziarą. Powód był inny: czułam, 
że nie umiem się jej sprzeciwić, że jestem 
na to za słaba. 

Przerwałam rozmyślania. Patrzyłam na 
„Filipa”, który miał zadowoloną minę. 

— No, Gosiu, bardzo ładnie, bardzo ład- 
nie. Piątka! 


Gośka wracała do ławki. Nie zauważyła, 
że Carewiczówna podstawiła jej nogę. 
Straciła równowagę i z krzykiem upadła 
na podłogę. 

Wszyscy obrócili głowy: w jej stronę, 
„Filip” także. Carewiczówna patrzyła 
z drwiną na leżącą Gośkę. Profesor zorien- 
tował się w sytuacji i zwrócił się do Elż- 
biety. 

— Dłaczego to zrobiłaś? 

Winowajczyni wstała, odgarnęła włosy 
znad czoła i z uśmiechem powiedziała: 

— Panie profesorze, to doprawdy przy- 
padek. Nie chciałam zrobić Gosi krzywdy, 
jakże... 

„Filip” nie dat jej dokończyć. Gośka 
tymczasem zdążyła się podnieść. Carewi- 
czówna szepnęła jej coś do ucha. Miałam 
wrażenie, że ją przeprasza. Majewska jed- 
nak poczerwieniała. 

— Co ci powiedziała? — spytałam Goś- 
kę, gdy już siedziała w ławce. 

— Nic... Powiedziała, że to za tę piątkę. 

— Świnia! — syknęłam.- 

„Filip”” wpisał stopień Gośki do dzienni- 
ka. Milczał. W klasie także panowała cisza. 

— No, to może teraz Carewiczówna po- 
wie nam... o ruchu husyckim w Czechach. 

Elżbieta nie miała jednak nic do powie- 
dzenia. Obróciła głowę w stronę okna, 
jakby nie interesowało jej, co się dzieje 
w klasie, 

— No cóż... Niedostateczny. Siadaj... 

„Filip” podszedł do tablicy i napisał 
temat nowej lekcji. Potem ódwrócił się, 
spojrzał na Elżbietę i powiedział: 

— Aha, Carewiczówna, żeby wszystko 
było jasne. Myślałem, że chociaż przed 
końcem roku weźmiesz się do pracy. Two- 
ja matka zapewniała, że nadrobisz zale- 
głości i na pewno dasz sobie radę. Dlate- 
go postawiłem ci trójkę na półrocze, ale 
widzę, że się pomyliłem. Nie wiem, jak 
będzie z twoją promocją. 

Ale Elżbieta nadal patrzała w okno, jak- 
by to, co mówi profesor, w ogóle jej nie 
dotyczyło. „Filip” przystąpił do omawia- 
nia nowego temśtu, a ja wyjęłam z teczki 
„Słoneczniki'” H. Snopkiewicz i zaczęłam 
czytać. Ę 

Na korytarzu rozległ się dzwonek. „Fi- 
lip” wyszedł. 

Elka siedziała nadal wpatrzona w okno. 
Kilka osób z jej „świty” rzuciło się w stro- 
nę moją i Gośki. r 

— Wstrętne kujony! Nie mogłyście 
podpowiadać?  - 

— Idiotki! Ela przez was nie zda! 

— Lizusy! 

Spakowałam teczkę i spytałam Gośkę: 

— |dziesz, czy chcesz dalej słuchać tego 
ujadania? x 

Wyszłyśmy z klasy. = 

Nazajutrz zobaczyłam przed pokojem 
nauczycielskim matkę Elki. Trzymała w rę- 
ku kwiaty i coś jeszcze. Pomyślałam: „Cie- 
kawe, czy i tym razem Elka da sobie radę 
„z historii...” 

Anna ze Zgorzelca 


Fot. JANUSZ SERGO KURULISZWIŁI 
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a teraz: PLEBISCYT 


CZY KONKURS BYŁ UDANY? — Ocenę ostateczną pozostawiamy Wam. Naszym 
zdaniem udał się, gdyż otrzymaliśmy kilkaset (nieco ponad 500) prac, a więc tyle, ile 
przed rokiem i, tak jak w poprzednim konkursie, mogliśmy spośród nich zakwalifi- 
kować do druku 21 prac. Wydaje nam się jednak, że — poza nielicznymi wyjątkami 
jakby zabrakło tym razem waszym młodym piórom polotu. Jest to pewnie 
częściowo i nasza wina, gdyż ogłaszając konkurs wyraźnie położyliśmy nacisk na 
WAGĘ SPRAW opisywanych, na niemal interwencyjny charakter Waszych wypo- 
wiedzi. Nawet hasło konkursu — „MUSZĘ O TYM NAPISAĆ" — mobilizowało raczej 
do prób publicystycznych niż do literackich. Stąd też bardziej konkretna tematyka, 

„ale i mniej pomysłowości w ujęciu tematu. Jakby waga spraw nieco przydusiła 
pisarskie temperamenty. Może jednak nasza ocena nie jest słuszna. Dlatego 
właśnie odwołujemy się do waszej opinii — prosząc wszystkich Płomykowców, 
którzy przeczytali konkursowe prace (drukowane od nru 19) — aby wzięli udział 
w plebiscycie. 


WARUNKI PLEBISCYTU 


© NA KUPONIE PLEBISCYTOWYM znajdują się numery odpowiadające 21 pracom konkurso- 
wym, wydrukowanym w nrach 19-24 





© Uczestnicy plebiscytu wybierają TRZY UTWORY otaczając odpowiednie numery na kuponie 
kółkami w odpowiednich kolorach, a mianowicie: 

— CZERWONYM KÓŁKIEM wyróżniamy tę pracę, w której poruszony został NAJWAŻNIEJSZY 
PROBLEM W NAJSŁUSZNIEJSZY SPOSÓB; 

— CZARNYM KÓŁKIEM wyróżniamy tę pracę, która wydaje nam się NAJBARDZIEJ ORYGINAL- 
NA, NIESZABLONOWA, POMYSŁOWA, słowem — PRZEBOJOWA; 

- ZIELONYM KÓŁKIEM wyróżniamy tę pracę, której autorka lub autor wydał nam się 
NAJSYMPATYCZNIEJSZY. 


© Można, jeśli ktoś będzie uważał to za słuszne, jedną pracę obdarzyć wszystkimi trzema lub 
też dwoma kółkami. Kto zaś będzie miał trudności z ostatecznym „wyborem, może 
w dowolnej z trzech „konkurencji”” przyznać dwóm pracom kółka w tym samym kolorze. 
Wówczas przy obliczaniu wyników każda z tych prac uzyska po pół głosu. 


© GŁOSOWANIE za pomocą kółek jest obowiązkiem każdego uczestnika plebiscytu, NADO- 
BOWIĄZKOWO zaś można (i bardzo do tego zachęcamy) dołączać do kuponów kartki 
z oceną — POCHWAŁĄ lub KRYTYKĄ, a może też z DYSKUSYJNYMI UWAGAMI na tematy 
poruszone w poszczególnych pracach. Najciekawsze wypowiedzi o pracach z VI! KMP 

„i poruszonych w nich problemach wydrukujemy ogłaszając wyniki plebiscytu. 


© TERMIN NADSYŁANIA KUPONÓW PLEBISCYTOWYCH upływa z końcem lutego 1984 r. 
Obok adresu redakcji (00-950 Warszawa, ul. Spasowskiego 4, skr. poczt. 380) dopisujcie: 
PLEBISCYT - Kto chce niszczyć tego numeru „Płomyka” — niech przerysuje kupon na 
zwykłej kartce papieru. 


NAGRODY! 


© Pomiędzy uczestników plebiscytu zostaną rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 





© Zwycięzcy w każdej z trzech „konkurencji” plebiscytowych otrzymają SPECJALNE 
DYPLOMY. 





Za DURORRO RZA CO OR AERO ROERRSNANENRZZSOZORZNO ZE OZZZEZZEPZZZZZNERYW AOROROOOPOSOOGOOZOSEORRROORERZZNAZROROZOSOOROSZZO SRO OOROROSOZZORSG OOOO RROROGOSOREROREROGRORESOREOSNOSOONNKSNZZANNNEGNEGENEUBUDUENA 


Które z tych prac uważasz za NAJ... NAJ... NAJ...? 


KUPON PLEBISCYTOWY 


15 — IKARUS” KTG 540H (nr 23) 


8 — PAMIĘTACIE WYBORY? (nr 22) 


1 — MIASTO I WIOCHA (nr 19) 


2 — MÓJ GŁOS W SPRAWIE HARCERSTWA (nr 20) 


16 — PRZYJACIÓŁ POZNAJE SIĘ W BIEDZIE (nr 23) 


9 — MOJE ZAKOCHANIE (nr 22) 


10 — TROCHĘ KULTURY (nr 22) 


3 — NOCNE ROZMYŚLANIA (nr 20) 


17 — MOJA NAJDZIWNIEJSZA PRZYGODA (nr 23) 


11 — MOJE PRZEPOCZWARZENIE (nr 22) 


18 — MOJA RODZINA (nr 24) 


4 — MOJA KOŁYSANKA (nr 20) 


19 — MÓJ TATA JEST LEKARZEM (nr 24) 


12 — WIECZÓR Z FELICJANEM (nr 22) 


5 — ECH, ZNÓWMIEĆ TE 15 LAT... (nr 21) 


20 — LIST DO OJCA (nr 24) 


... (nr 23) 


13 — HARCERZEM BYĆ 


6. — SZKOŁA, MARZENIE NAJGORĘTSZE (nr 21) 


14 — TA GORSZA (nr 23) 21 — ELKA DA SOBIE RADĘ (nr 24) 


7 —.RADOŚĆ I ŁZY W SPORCIE (nr 21) 





imię i nazwisko 


Wiek — klasa 
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Fot. kolor, SŁAWEK BIEGAŃSKI 








Masz szansę. 


Po trzymiesięcznym pobycie w szpitalu Beniamin powrócił 
do domu, ale nie mógł już sobie znaleźć miejsca. Stał się kimś 
zupełnie innym. 

— Wiesz, mówił do dziewczyny z Telefonu Zaufania — czasa- 
mi wręcz tęskniłem za tymi chłopami ze szpitala. Z nimi 
rozmawiało mi się o wiele lepiej niż z matką. Wszystko w domu 
wydawało mi się nie po kolei, jakieś ciasne i mieszczańskie. 

Poza tym brakowało mu alkoholu. Powinien teraz znów 
zacząć chodzić do szkoły, chciał zrobić maturę i pójść może na' 
medycynę. Przede wszystkim chciała tego matka. Szło mu jak 
po grudzie. Z powodu choroby miał wiele zaległości w nauce. 
Erhard, jego najbliższy przyjaciel, próbował mu pomóc, ale 
Beniamin nie mógł znieść jego wyższości. Kiedy Beniamin 
napomykał, że pod innym względem w sprawach, o których 
Erhard nie ma pojęcia — zdobył spore doświadczenie, Erhard 
zbywał go milczeniem. Przestali się rozumieć. Przyjaźń nie 
została zerwana, ale spotykali się coraz rzadziej, a w końcu 
widywali się wyłącznie w szkole. 

Beniamin próbował sam nadrobić zaległości, ale mu się to 
nie udało i obrywał dwóję za dwóją. Wychowawca klasowy dał „ 
mu adres korepetytora, ale Beniamin nie zgłosił się tam, gdyż 
po prostu wstydził się. Uczył się coraz gorzej, miał dwóję nawet 
z matematyki. Kiedy stało się już rzeczą oczywistą, że będzie 
repetował, zdecydował się rzucić szkołę. To był fatalny okres. 
Jego plany na przyszłość legły w gruzach. 

— Wszystko poszło w diabły. Naprawdę nie wiedziałem, co 
ze sobą zrobić. Czułem się podle, całkowicie |DEJENĘ Jedno 
tylko pozostało: picie! 

Pił do utraty przytomności. Kiedy matka przychodziła wie- 
czorem do domu, leżał na otomanie nie całkiem jeszcze trzeż- 
wy, spocony, ze wściekłym bólem głowy i z dreszczami, w głę- 
bokiej depresji. Greta siadała obok syna, płakała razem z nim 
i narzekała. 

Jej utyskiwanie znosił jak najgorzej. Złościł się na nią, na 
siebie, na los. Jednocześnie było mu wstyd. Zapomnieć o tym 
wszystkim mógł tylko wtedy, gdy pił. I tu koło się zamykało. 

W końcu Greta zwróciła się do swego szwagra. Przyjechał do 
Berlina z RFN — niesłychanie ważny. „Słuchaj, zginiesz przez to 
picie. I swoją matkę zgubisz też. Weź się w garść”. 

— Budził we mnie wstręt, kiedy tak rozsądnie gadał i kiedy 
tak współczująco traktował matkę. Zupełnie jakbym ja już 
umarł. 

W każdym razie wujek zgłosił Beniamina do kliniki neurolo- 
gicznej na kurację odwykową. Ponieważ było to dopiero po- 
czątkowe stadium, po trzech tygodniach Beniamina zwol- 
niono. 

„Widzisz, tak należy się zabierać do sprawy” — powiedział 
wuj do Grety. Tymczasem załatwił Beniaminowi miejsce prak- 
tykanta u pewnego technika dentystycznego i uspokojony 
pojechał do siebie. 

Zajęcie w pracowni protetycznej początkowo bawiło Benia- 
mina. Miał zręczne palce i lubił tworzywo, jakiego używali: 
ceramika, plastyk, stal, złoto. Ale potem w pracowni pojawiłsię 
nowy majster, który — jak Beniamin sądził — nie lubił go. Majster 
utrzymywał, że Beniamin nie jest dostatecznie dokładny w tym, 
co robi, i zbyt nieporządny. Pozostali praktykanci trzymali 
stronę Beniamina, uważając, że majster się czepia. Beniamin 
bardzo to przeżywał. Kiedy raz po sprzeczce z majstrem wracał 
do domu w ciężkim nastroju, spotkał dawnego towarzysza 
z kliniki — tego z chorym ramieniem. „Co masz taką minę? 
Trzeba cię trochę rozerwać” — roześmiał się mężczyzna i zabrał 
Beniamina do knajpy. Stojąc przy barze pili do dwunastej 





w nocy. Kiedy Beniamin nie mógł już utrzymać się na nogach, 
kompan zawlókł go aż pod drzwi mieszkania, zadzwonił i szyb- 
ko uciekł. 

Greta otworzyła drzwi i Beniamin zwalił się na nią. Przestra- 
szyła się i zmartwiła, że znów pił, ale zarazem odczuła ulgę, że 
nic mu się nie stało. Na drugi dzień czuł się tak żle, że nie mógł 
pójść do pracy. Poszedł do pracowni dopiero po tygodniu, ale 
stosunki z majstrem układały się coraz gorzej, tak że w końcu 
zrezygnował z pracy. 


BENIAMIN i RUTH 


to da. chciałabym także omówić twoją sprawę w naszym 
zespole. 

— Apo co? — zapytał podejrzliwie. — Pewnie jestem dla ciebie 
za trudnym przypadkiem, takim beznadziejnym, co? 

— Przestańże się nad sobą użalać — powiedziała z nagłym 
zniecierpliwieniem. — Mamy tu w naszym gronie lekarkę, 
prawnika i innych specjalistów. Oni potrafią czasem znaleźć 
takie rozwiązanie, na jakie żaden laik by nie wpadł. A ja mam 
w tej chwili tylko jedną radę: żebyś rano poszedł do pracy. 





Najpierw szukał jakiegoś nowego zajęcia, ale bez powodze- 
nia. Zaczął więc znowu pić. Potem znalazł pracę w sklepie ze 
sprzętem fotograficznym, ale nie zagrzał tam miejsca. Wresz- 
cie wylądował na budowie. Tam pili wszyscy naokoło i Benia- 
min był stale:podpity. Pewnego razu spadł z rusztowania, na 
szczęście nic mu się nie stało. Zwolniono go wtedy „z powodu 
pijaństwa w czasie godzin pracy”. Inni pili tyle samo, ale on 
miał słabszą głowę. Potem próbował jeszcze raz kuracji odwy- 
kowej i dwukrotnie podejmował pracę terminatora: w zawo- 
dzie elektryka i dekoratora wystaw sklepowych. 

— Nie umiałem jednak wydostać się z potrzasku. Jak tylko 
szło mi źle, piłem. Tak jak dziś. Nie dlatego, że to lubię, ale 
dlatego, że potem przestaję rozmyślać nad sobą. Że taki jestem 
niewydarzony! 

Beniamin zakończył swoją opowieść wyczerpany. Mówił od 
pół godziny, wolno, z ociąganiem, robiąc przerwy. Dziewczyna 
pytała niewiele, najwyżej: „Tak i co potem”? lub kiedy czegoś 
nie dosłyszała. Zauważył, że starała się wszystko dobrze zrozu- 
mieć, ale nic z niego nie wyciągała — opowiadał tylko to, co 
chciał. To mu się podobało. Poczuł się raźniej, kiedy wszystko 
z siebie wyrzucił. Oczekiwał teraz jakiejś rady, lecz dziewczyna 
powiedziała tylko: 

— Nie wydaje się, żebyś był niewydarzony, po prostu miałeś 
pecha — i umilkła. 

— Ale co ja mam z tym robić? Co dalej? Poradź mi! Po to 
przecież jesteście! — ofuknął ją Beniamin. 

— Na pewno będę próbowała — odparła spokojnie — ale jeśli 
teraz, zaraz, bez przemyślenia, zasypię cię radami, niewiele ci 


llustr. BOŻENA TRUCHANOWSKA 


— To niemożliwe. Kierownik mnie wyrzucił. 

— A czy on miał w ogóle do tego prawo? Przede wszystkim 
będę to właśnie musiała sprawdzić. 5 

— Ach, daj spokój! Ja też nie chcę tam zostać! 

— Czy nie ułatwiasz sobie zbytnio sprawy? — zapytała . 
chłodno. y 

— Może, ale taki już jestem — odparł porywczo. — Nie umiem 
leżeć plackiem przed kimś, kto mi wymyśla. 

Dziewczyna nie obstawała przy swoim. 

— Może więc zrobimy tak: ja omówię całą sprawę w naszym 
zespole, a ty zadzwonisz jutro po południu i dowiesz się, co 
ustaliliśmy. 

— Więc będziesz pod telefonem? 

— Nie, ja będę mieć dyżur dopiero w piątek w nocy. Jeżeli ze 
mną chcesz rozmawiać, musisz poczekać do piątku. Więc jak? 

— Właśnie myślę, czy ty przypadkiem nie-:chcesz mnie pod- 
rzucić komuś innemu. Może ty wcale nie chcesz dalej ze mną 
gadać? 

— Przestań pleść głupstwa. Więc umawiamy się na telefon 
w nocy z piątku na sobotę. O północy. 

— Dobra! Chwileczkę, poczekaj! Ja mam na imię Beniamin, 
aty? 

Dziewczyna zawahała się. 

— Czy to jest ważne? 

— Jasne! Przecież w piątek będę chciał wiedzieć, że waśnie 
z tobą rozmawiam, a nie z kimś przypadkowym. 

— No, dobrze. Mam na imię Ruth. 

Beniamin położył ostrożnie słuchawkę na widełkach. Ruth. 
Jak ona umiała słuchać, to było fantastyczne! Odzywała się 
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rzadko, ale była cały czas czujna i uważna. To się wyczuwało. 


Ajeśli wtrącała jakąś uwagę, tow sposób sensowny izdecydo- 


wany. Tak, ona na pewno zawsze wiedziała, co należy i jak, nie 
bała się życia, postępowała mądrze i słusznie. Piątek o dwunas- 
tej — to jeszcze trzy dni i dwie i pół nocy. 

Beniamin poszedł do kuchni i wypił szklankę mleka. Czuł się 
oklapnięty i wyczerpany, ale mimo to raźniejszy. Spróbował 
trochę uprzątnąć kuchnię. Robił to starannie i rozważnie. Ser, 
kiełbasę i mleko włożył do lodówki, chleb — do pojemnika na 
pieczywo, mąkę, cukier,„konserwy i jarzyny umieścił w spiżarni. 
Wytarł kilka rozlanych kropel mleka, powiesił torby na swoim 
miejscu. Na resztę bałaganu w kuchni machnął ręką. Nagle 
poczuł się śmiertelnie zmęczony. W swoim pokoju rozebrał się 
i rzucił na łóżko. Ułożył się na boku, podłożył jasiek pod głowę 
i momentalnie zasnął. 

Rano matka obudziła go potrząsając za ramię. 

— Coś ty znów narozrabiał w kuchni! — zaczęła pokrzykiwać, 
ale odwrócił się niegrzecznie plecami, naciągnął kołdrę, przy- 
cisnął jasiek do ucha. Spał aż do południa, wstał ociężały, 
poczłapał do kuchni. Otworzył lodówkę. Mógłby usmażyć jajka 
na patelni. Zatrzasnął drzwiczki. Nie, nie chciało mu się jeść, 
miał tylko pragnienie. Mleko? Nie, mleko nie. Zrobił sobie 
kawy. Popijając wolno, rozmyślał o wczorajszym. Awantura 
w miejscu pracy! A potem ten wybuch — reakcja ną biadolenie 
matki. Ale później, co było później? Dzwonił do jakichś ludzi 
w środku nocy, do dawnego przyjaciela, do dawnego nauczy- 
ciela. Przyjęli go chłodno, nie chcieli mieć z nim do czynienia. 
Potem jeszcze do kogoś zadzwonił, z kimś rozmawiał. 

Nagle przypomniał sobie: rozmawiał z dziewczyną, która 
miała na imię Ruth. To ona powiedziała, że spróbuje mu 
pomóc. Czy będzie umiała to zrobić? 

To wstyd, że tyle jej o sobie nagadał. Że też wiecznie musi 
wstydzić się innych ludzi. Jedynie, kiedy wypił, nie wstydził się 
— wtedy czuł się kimś. 

Zachciało mu się gwałtownie wódki. Przeszukał kieszenie 
kurtki, przetrząsnął kieszenie spodni. Ani, ani. Wszystko wydał 
wczoraj. A może znajdzie coś u matki? Portmonetka w kuchen- 
nym kredensie była pusta. Zaczął szukać w komodzie i w stoliku 
do szycia, grzebać w bieliźnie, na koniec otworzył szafę. W głę- 
bi, pod jakimś kapeluszem matki, znalazł pudełko z chusteczka- 
mi do nosa, a pod nimi — dwadzieścia marek. Zachichotał. Ale 
przemyślnie ukryte! Nie udało jej się wystrychnąć go. Wsadził 
pieniądze do kieszeni i pognał w dół po schodach po butelkę 
żytniówki. 

* 

Tydzień minął niczym zły sen. Przez pierwsze dni przeżywał 
stany pijackiej euforii, zasypiał otępiały, po czym następowało 
niedobre przebudzenie. Później, kiedy zabrakło mu pieniędzy, 
budził się spotniały, rozdygotany, z bólem głowy i mdłościami, 
z poczuciem winy w stosunku do matki, która zaprzestała 
rozmów i w milczeniu stawiała wieczorem przed nim jedzenie. 
Przy oglądaniu telewizji Greta, zaszyta głęboko w fotel, nie 
robiła żadnych komentarzy, co przedtem często mu przeszka- 
dzało. Niemal tęsknił do jej okrzyków: „Co myślisz o tym, 
Benni? — Ten komisarz jest rzeczywiście głupi! — Powinien 
dawno tego mordercę..." Teraz słychać było tylko głosy płyną- 
ce z pudła telewizora; między matką a Beniaminem legło 
milczenie. 

W ciągu dnia zapadał w śmiertelną nudę. Próbował czytać, 
ale nie mógł się skupić, jego myśli rozpraszały się. Przysiadał 
gdziekolwiek i patrzył posępnie przed siebie, rozpaczliwie 
pragnąc porozmawiać z kimkolwiek. 

To zdarzyło się w następny piątek w południe, kiedy zaszedł 
do kiosku za rogiem po papierosy. Nie miał wprawdzie pienię- 
dzy, ale miła starsza sprzedawczyni zlitowała się i dała mu 
paczkę na kredyt. Pakował właśnie papierosy do kieszeni, kiedy 
nagle zobyczył po przeciwnej stronie ulicy Erharda. „Zadzwoń 
jutro” — przypomniał sobie jego słowa. 

— Erhard! — krzyknął Beniamin. — Cześć, stary! 

Ale tamten nie słyszał i szedł dalej w kierunku stacji kolei 
miejskiej. Beniamin szybko przebiegł jezdnię. 
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— Erhard! — zawołał ponownie. 

Nagle zauważył, że tamten przyspieszył kroku, i zrozumiał, że 
Erhard nie chciał go słyszeć. Przede wszystkim zaś nie chciał 
z nim rozmawiać. Beniamin przystanął. Erhard nie chciał, 
matka nie chciała. 5 

WIókł się po schodach powoli, wszedł do jadalni, usiadł przy. 
stole. Przed chwilą cieszył się na papierosa, teraz ochota mu * 
przeszła. Wziął do ręki ołówek i zaczął rysować na wierzchniej 
kartce bloku listowego jakieś zawijasy i małych ludzików. 
Potem powoli i starannie zaczął stawiać litery: Jestem sam. 
Przypatrzył się napisowi, przewrócił kartkę i na następnej 
stronie napisał znów: Jestem sam! | dalej, coraz szybciej, 
z narastającą gwałtownością, na kolejnych kartkach bloku: 
Jestem sam! Jestem sam! Jestem sam! — dopóki nie zabrakło 
pustych kartek. 3 

Siedział teraz bez ruchu i wsłuchiwał się w ciszę mieszkania. 
Żadnego szmeru, żadnego odgłosu. Tylko miarowy dźwięk 
krope| skapujących z niedokręconego kranu w kuchni. Poza 
tym nic, żadnego człowieczego głosu, którego tak bardzo 
potrzebował. Wpadł niemal w panikę. „Nikt nie chce ze mną . 
rozmawiać!” — wirowało w jego mózgu. Nagle wirujące koto 
jakby zatrzymało się. Ktoś powiedział mu przecież niedawno: 
„Gdybyś tylko zechciał mówić — słuchać umiem na pewno”. 

' Ruth! Podbiegł do wiszącego na ścianie kalendarza. Tak, dziś 
był znowu piątek. Spojrzał na zegarek, dochodziła trzecia. 
Policzył na palcach — jeszcze dziewięć godzin, dziewięć długich 
godzin. Jak je przetrzymać? Dotąd myślał, że nikt nie zechce 
z nim rozmawiać, a teraz już wiedział, że za dziewięć godzin 
będzie mógł opowiadać o swoich sprawach i pytać, a ktoś 
będzie mu odpowiadał. A 

Odetchnął głęboko i swobodnie. Naturalnie, Ruth będzie 


"niezadowolona, że nie zgłosił się wcześniej, tak jak się umawia- 


li. Nie przejmował się tym jednak. Wszystko jedno, co i jak ten 
ktoś mu powie, grunt, że będzie to głos człowieka, który chce 
do niego dotrzeć. 

Koło jedenastej Greta wstała sprzed telewizora, by pójść 
spać, ale Beniamin nie ruszył się z miejsca, co ją zdziwiło. To nie 
leżało w jego zwyczajach, zazwyczaj znikał w swoim pokoju 
wczęśniej. 

— Chcę jeszcze coś obejrzeć — mruknął wyjaśniająco. 

To był dobry pomysł. Kiedy później matka usłyszy jego głos, 
pomyśli, że to telewizor, nie zorientuje się, że Bennitelefonuje. 


O północy nakręcił szybko numer Telefonu Zaufania. Ku 
swojej konsternacji usłyszał sygnał zajęcia. Ktoś go ubiegł. 
Jakoś'do tej pory nie uświadomił sobie, że Ruth musi rozma- 
wiać także z innymi ludźmi. Może zresżtą tamci interesują ją 
bardziej niż on. Walnął pięścią w stół. Jak długo będzie gadać 
z tym kimś? Pół godziny, a może dwie godziny? Ciarki przeszły 
mu po plecach. Tego nie zniesie. Wreszcie za trzecim razem 
udało mu się, numer był wolny. Usłyszał spokojny, chłodny 
głos Ruth: 

— Telefon Zaufania. 

— Mówi Beniamin! — rzucił wzburzonym głosem. 

— Beniamin? — zapytała niepewnie. 

—. Nie poznajesz? Przecież ja już z tobą rozmawiałem! Wszys- 
tko już zapomniałaś? 

— Ależ nie, skądże! Po prostu spodziewałam się twego 
telefonu wcześniej, a potem przestałam na to liczyć. Dlatego 
musiałam się chwilę zastanowić. Poczekaj, poszukam notatek. 

Beniamin był rozczarowany. To brzmiało tak po kupiecku, 
rzeczowo; tak jakby był umiarkowanie interesującym przypad- 
kiem. Nie osobą, lecz właśnie przypadkiem. 

Beniamin? No więc omówiliśmy wspólnie twoje problemy 
i doszliśmy do wniosku, że na kurację odwykową się nie 
zgodzisz. 

- Do kliniki nie pójdę — wtrącił porywczo. 

— Tak właśnie myśleliśmy. Dlatego uważamy, że powinie- 
neś zwrócić się do lekarza. Znamy takiego, który osiągnął 
dobre wyniki w przypadkach podobnych do twojego. On ztobą 
porozmawia i przepisze ci lekarstwo. Jeśli będziesz je zażywał, 
stracisz chęć do picia alkoholu. 











— Znam to! Naturalnie, że znam! 

— Brałeś już kiedyś coś takiego? 

— Jasne! Ale znosiłem to bardzo źle... Obrzydlistwo! 

— Naprawdę? A czy piłeś alkohol po tych pigułkach? 

— Nno tak... Czułem się potem po świńsku, byłem komplet- 
nie chory, myślałem, że skonam. Dlatego nie odważyłem się 
już nigdy wziąć tego paskudztwa. 

— Ale teraz brałbyś lekarstwo pod kontrolą lekarza. Wtedy 
nie wiedziałeś, jak ono działa, gdy pije się po nim alkohol. Tera: 
będziesz się bał i trzymał z daleka od picia. X 

— Nie wierzę, żeby można było przestać pić dzięki prochom — 
odmruknął. 

— Same lekarstwa na pewno nie pomogą. Dlatego nie powi- 
nieneś poprzestać tylko na tym. Powinieneś choćby nawiązać 
kontakt z klubem AA, wiesz, klubem antyalkoholowym. Tam są 
ludzie, którzy sami kiedyś pili i dlatego chcą sobie wzajemnie 


pomagać, żeby nie wpaść w to z powrotem. 


Beniamin wpadł jej w słowo: 

— Ach, tych znam też. To nic nie daje. Tam są sami starzy 
ludzie, którzy lubią komenderować. A w ogóle to nie cierpię 
żadnych stowarzyszeń. 

Beniamin był zły i rozczarowany. Głos Ruth tchnął niezmien- 
nie życzliwością. 

— Posłuchaj. Ci AA mają także grupę młodzieżową, całkiem 
nowoczesną. Grają w ping-ponga, urządzają potańcówki, her- 
batki, dyskutują o wszystkim. 

— No, nie wiem... 

Ruth zniecierpliwiła się wreszcie. 

— Do licha! Ty niby pytasz o radę, ale na wszystko, co ci 
proponuję, odpowiadasz w kółko: „Nie wiem. Nie lubię. Nie 
mogę”. Czy ty rzeczywiście chcesz wyjść z pijaństwa, czy też 
masz zamiar wyłącznie narzekać? 

— Jasne, że'chcę.z tego wyjść, ale co mi z rad, o których 
wiem, że są do niczego. Ja to wszystko już wypróbowałem. 

— Ale próbowałeś źle. Zawsze po pierwszych trudnościach 
ustępowałeś, zawsze z góry mówiłeś sobie: „To jest do nicze- 
go”. A powinieneś myśleć: „Tym razem uda mi się na pewno!” 
Musisz zacząć od początku, i to wszystko naraz: lekarz, klub 
antyalkoholowy, lekarstwo i praca. Musisz działać, a nie być tak 
bezwolny, tak cholernie oklapnięty. 

__ — Przestań! Przestań! Prawisz mi kazania jak tamci wszyscy. 
W ten sposób mi nie pomożesz. Wy wszyscy siedzicie gdzieś 
wysoko w chmurach i z tych wysokości gadacie ze mną. Nie 
macie o niczym pojęcia! A ja myślałem... Wiesz, za pierwszym 
razem byłaś zupełnie inna. 

Po tamtej stronie telefonu zapanowała cisza, po czym ode- 
zwał się niepewny głos: 

— Przepraszam, Beniamin. Ja doprawdy tak nie myślę, | na- 
prawdę nie siedzę gdzieś tam, i nie przemawiam do ciebie 
z wysokiego konia. Dobrze cię rozumiem, ale odniosłam 
w pewnej chwili wrażenie, że należy cię jakoś ostro osadzić na 
miejscu, żebyś zaczął z nami współdziałać. „ 

— Ja? Z wami? To ty chcesz nadal ze mną gadać? Myślałem, 


„ że chcesz mnie spławić. 


— Nonsens! Możemy rozmawiać tak długo, jak zechcesz. Ale 
zrozum, że samym gadaniem niczego nie zdziałasz. Musisz 
nawiązać kontakt z innymi ludźmi, leczyć się i pracować. 
Wszystko jednocześnie. 

Kazała mu zanotować adres lekarza i klubu antyalkoho- 
lowców. A 

— Jeśli chodzi o pracę dla ciebie, musimy się rozejrzeć. 
Zadzwoń do mnie we wtorekw nocy, dobrze? Ale tym razem na 
pewno. To strasznie zniechęca, jeśli człowiek się natrudzi, coś 
wykombinuje, a ten drugi nie odezwie się. Słuchaj, czy ty 
wierzysz, że tym rązem uda ci się? 

— Hm, przypuszczam... 

Odkładając już siuchawkę, Ruth powiedziała: 

— Wiesz, mnie się wydaje, że ty naprawdę masz wszelkie 
szanse. 


Fragment powieści ilse Kleberger pt. „Rozmowy nocą”. 
Z jęz. niemieckiego przełożyła IZABELLA KORSAK 


Ogłaszamy KONKURS 
pod hasłem: 


PRZYJACIEL, 
KTÓRY NIE ZAWIÓDŁ 


PRAWDZIWYCH PRZYJACIÓŁ POZNAJE SIĘ 
WBIEDZIE — tak mówi przysłowie. I mówi prawdę. 
Sami zapewne nieraz się o tym przekonaliście. 


Beniamin z opowiadania, które wydrukowaliśmy obok, 
nie znalazł wśród swych znajomych nikogo, kto by 
wyciągnąt do niego pomocną dłoń, gdy najbardziej 
tego potrzebował. Uczyniła to dopiero nieznana „dziew- 
czyna z telefonu”. Czy jej pomoc okazała się skuteczna? 
Jak dalej potoczyły się losy Beniamina i Ruth — przeczy- 
tacie w książce, którą przygotowuje do wydania „NA- 
SZA KSIĘGARNIA". 

Historia Beniamina jest wyjątkowo dramatyczna. Na 
jego przykładzie widać, jak bardzo może być potrzebna 
ludzka życzliwość, dobra rada, pomocna dłoń. O tym 
samym zresztą przekonać się można z niektórych prac 
z VII Konkursu Młodych Piór (np. w nrze 23). . 


Często w listach do nas skarżycie się na przyjaciół, 
którzy zawiedli, okazali się niegodni tej nazwy. Ale 
przecież bywa też inaczej i chcielibyśmy, żebyście 
przypomnieli sobie takie właśnie zdarzenia 
z własnego życia, kiedy doświadczyliście czyjejś 
prawdziwej przyjaźni lub też sami potrafiliście 
wyciągnąć do kogoś przyjacielską dłoń. Kto prze- 
żył takie zdarzenie — ten na zawsze uwierzy w przy- 
jaźń. Chcielibyśmy, żeby wasze prawdziwe, wzię- 
te prosto z życia relacje o prawdziwych przyjaź- 
niach, sprawdzonych w najtrudniejszych mo- 
mentach, przekonały również innych, że warto 
wierzyć w przyjaźń. 


PRACE KONKURSOWE nadsyłajcie pod adresem redakcji moż- 
liwie prędko, by najlepsze z nich mogły zostać wydrukowane 
jak najszybciej. Autorzy prac zakwalifikowanych do druku 
otrzymają HONORARIA AUTORSKIE. 


DOPISUJCIE na kopertach, obok adresu, hasło: „Prawdziwy 
przyjaciel” 
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Z W EC AD 








POTWORY, 
STRASZYDŁA 
I DZIWOLĄGI 


„Co oznaczają te nieobyczajne małpy 
i wściekłe lwy? Co straszliwe centaury 
i przerażające dzikusy? Widzisz tutaj jedną 
głowę dla wielu ciał ałbo jedno ciało z wie- 
loma głowami. Ta bestia, która z przodu 
jest koniem, wlecze za sobą drugą połowę 
zapożyczoną od kozy, a tutaj zwierzę ob- 
darzone jest końskim zadem. Zdumiewa- 


XV-wieczna miniatura przedstawiająca smoka; będącego ucieleśnieniem szatana, z którym 


walczy św. Jerzy 
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jąca różnorakość form! — tak, że niektórzy 
chętniej czytają w kamieniu niż w księ- 
gach i częściej podziwiają szczegóły tych 
dziwactw zamiast skupić się nad modli- 
twą do Boga”. 

Tak zżymał się na stworzenie przez czło- 
wieka bestiarium, zdobiącego średnio- 
wieczne świątynie, reforfnator Kościoła, 
Bernard z Clairvaux (żyjący na przełomie 
XIi XII w.). Zżymał się tym mocniej, ponie- 
waż dobrze wiedział, że te potwory, hyb- 
rydy, straszydła pochodzą z czasów po- 
gańskich. Niektóre przetrwały tysiące lat. 


Skamienieć z przerażenia 


Nazywano je Straszliwymi i rzeczywiś- 
cie były straszliwe, co można by uznać za 
cechę rodzinną. Według mitologii grec- 
kiej ich rodzicom — Keto i Forkysowi — 
rodziły się same potwory. Trzy siostry 
zwane Grajami żyły w jaskini, do której nie 
docierał nawet promień słońca. Przyszły 
na świat zsiwymi włosami i wszystkie trzy 
musiały się zadowolić jednym okiem 
i jednym zębem, który sobie nawzajem 
pożyczały. Mimo to można je było jeszcze 
uznać za uosobienie gracji i urody w po- 
równaniu z Gorgonami. Te straszliwe po- 
twory — Steno, Euriale i Meduza — miały 
wielkie skrzydła, mocne szpony, węże za- 
miast włosów i kły jak u dzikiej świni. 
Najmłodsza — Meduza — była szczególnie 
przerażająca i najbardziej niebezpieczna; 
kto na nią spojrzał, zamieniał się w ka- 
mień... 


Ale greckiemu bohaterowi — Perseu- 
szowi — udało się ją zabić, dzięki temu, że 
sprzyjała mu bogini Atena — opiekunka 
bohaterów. Poradziła mu, aby poszedł 
najpierw do Graji. Perseusz wykradł im 
jedyne oko i ząb, grożąc, że nie odda 
wcześniej tej zdobyczy, dopóki nie wskażą 
mu miejsca pobytu Gorgon. Bohater zao- 
patrzył się jeszcze w hełm, który go czynił 
niewidzialnym i skrzydlate buciki do lata- 
nia w powietrzu. Zastał Gorgony śpiące 
na brzegu oceanu. By nie narazić się na 
spojrzenie Meduzy, stanął do niej tyłem 
tak, by jej postać odbijała się w miedzia- 
nej tarczy. 

Lustrzane odbicie Straszliwej było co 
prawda równie odrażające i przerażające 
jak oryginał, ale nie miało siły rażenia. 
Perseusz uciął głowę potworowi i szybko 
odleciał, z odciętej bowiem szyi Meduzy 
wyskoczył skrzydlaty koń — Pegaz. Gorgo- 
ny, po przebudzeniu, zaczęły ścigać Per- 
seusza, ale bez skutku, zaopatrzony był 
przecież w czapkę-niewidkę. Gdy bohater 
przelatywał nad brzegiem morza w Etio- 
pii, ujrzał dziewczynę przykutą do skały 
i płaczącą. Była to Andromeda — córka 
króla tego kraju oddana smokowi na po- 
żarcie. Przy pomocy swego trofeum — 
głowy Meduzy — zabił smoka, zabrał mu 
jego niedoszłą ofiarę i ożenił się z nią. 
Wrócił następnie na rodzinną wyspę, by 
w ten sam sposób rozprawić się ze swoim 
wrogiem, królem Polidektesem, zamie- 
niając go i cały jego dwór w kamienie. 
A potem głowę Gorgony oddał Atenie, 
która umieściła ją na stałe na swojej 
tarczy. 

Jeśli mitologia grecka roi się od potwo- 
rów, przyczynił się do tego w dużej mierze 
również Posejdon — bóg morza. Był nieo- 
-kiełznany, jak żywioł, który reprezento- 
wał. Ani jedno z jego dzieci nie miało 
w pełni ludzkiego wyglądu. Gdyby które- 
goś dnia urządziły sobie spotkanie rodzin- 
ne — nie wiadomo, czy Słońce zniosłoby 
tak koszmarny widok. Wygląd najbliższy 
normalnego miał olbrzym  Polifem. 


Miał tylko jedno oko, a i tego pozbawił go - 


Odyseusz — król ltaki, bohater spod Troi — 
mszcząc się za zjedzenie jego sześciu to- 
warzyszy. Tym czynem Odys naraził się 
na taki gniew Posejdona, że błąkał się 
przez długie lata po morzach nie mogąc 
dotrzeć do domu. 

Spośród greckich dziwów do dziś cie- 
szy się dobrą sławą skrzydlaty rumakP e - 
gaz. Aż dziw, że Meduzie i Posejdonowi 
mogło się-urodzić coś tak sympatyczne- 
go. Pegaz uderzeniem kopyta otworzył 
źródło na górze Helikon, którą upodobały 
sobie muzy — opiekunki sztuk pięknych. 
Odtąd skrzydlaty koń stał się symbolem 
poetyckiego natchnienia, towarzyszy już 
poetom od wielu stuleci. 

W starożytności opowiadano sobie 
wprawdzie mrożące krew w żyłach baśnia 
o Posejdonie i jego królestwie, ale równo- 
cześnie budowano statki i wypuszczano 
się na morze. Najpierw ostrożnie i tylko 
w dzień, tak blisko brzegu, aby móc noc- 
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leg spędzić na lądzie. A potem coraz od- 
ważniej. Aż któregoś dnia ktoś się przeko- 
nał, że przy ostrożności i żeglarskich 
umiejętnościach można przepłynąć mię- 
dzy strzegącymi cieśniny straszliwymi 
potworami morskimi Scyllą a Charybdą, 
nie wpadając w ich szpony. I to był jeden 
z pierwszych kroków, prowadzących do 
detronizacji straszydeł. Ale do wyzwole- 
nia się od fascynacji nimi — prowadziła 
jeszcze bardzo długa droga. I nie odważy- 
łabym się twierdzić, że nastąpiło to kiedy- 
kolwiek całkowicie. Przecież i dzisiaj od 
czasu do czasu czytamy w gazetach, że na 
wodach szkockiego jeziora znowu pojawił 
się wąż wodny, że w Indonezji ujawnił się 
potwór o kilkunastometrowym, zwijają- 
cym się cielsku i rogatej głowie krowy, że 
w Ameryce ukazał się ptak, którego cień 
rozłożonych skrzydeł pokrył pół osady... 

Potwory, straszydła i dziwadła zalud- 
niały nie tylko morza i pojawiały się nie 
tylko- w mitologii greckiej. Przez długie 
wieki człowiek starał się dzięki swej fan- 
tazji wykreować takie stwory, na jakie nie 
zdobyła się natura. Czasem były to płody 
poetyckiej wyobraźni, niekiedy kierowa- 
no się zwykłym wyrachowaniem, co za- 
pewne miało miejsce, jeśli chodzi o żegla- 
rzy fenickich: postraszyć potworami, aby 
ewentualnym konkurentom z miejsca 
odechciało się wypływać na morze. 

Zdarzały się również niezbyt dokładnie 
sprawdzone albo przesadzone relacje re- 
portersko-podróżnicze. Herodot — histo- 
ryk grecki i podróżnik po wielu krajach — 
podając fantastyczne wiadomości za- 
strzegał się, że sam tego czy owego nie 
widział; opowiadano mu tylko. Niektórzy 
jednak podróżnicy ubarwiali opowiada- 
nia o swych wyprawach w przekonaniu, 
że nikt ze słuchaczy i tak nie pojedzie na 
koniec świata, żeby sprawdzić, czy wszys- 
tkie fakty się zgadzają. I tak powoli zagęś- 
ciły się wytworami ludzkiej wyobraźni 
wody i lądy, niebo, lasy, łąki i góry, aż 
przemieszało się wsżystko do tego sto- 
pnia, że trudno było na pierwszy rzut oka 
stwierdzić, co za stworzenia złożyły się na 
to, aby powstała pełna ohydy, budząca 
przerażenie całość — jakiś nowy wyimagi- 
nowany potwór. 


Minotaur i sfinksy > 


Istnieje taki obraz G.F. Wattsa „Mino- 
tąur"”. Potężna bycza głowa osadzona na 
muskularnym ludzkim ciele. Minotaur 
opiera się o parapet tarasu, który jest dla 
niego więzieniem. 

Daleko na horyzoncie bieleje żagiel. To 
w tamtą stronę potwór patrzy z nadzieją, 
że statek wiezie dla niego żer... 

Osadził go tutaj jego ojciec, król Minos 
— władca Krety. Kiedy jego żona urodziła 
syna, mającego kształt byka i człowieka, 
Minos postanowił go zamknąć w jakimś 
bezpiecznym miejscu, by nie siał postra- 
chu wśród ludzi. Wybudował wspaniały 
pałac — labirynt o niezliczonych pokojach, 
przejściach, schodach,  krużgankach 


i splątanych korytarzach, z których Mino- 
taur nie mógł się wydostać. Musiał jednak 
dostawać żer — siedem dziewcząt i sied- 
miu chłopców dostarczanych co roku 
z Aten jako haracz. 

Kres temu położył dopiero ateński bo- 
hater- Tezeusz. Przybył na statku do Krety 
(a może to jego żagiel widnieje na obra- 
zie?) i znalazł się na dworze Minosa, gdzie 
zakochał się w królewskiej córce — Ariad- 
nie. Wiedząc o jego zamiarach, dziewczy- 
na podarowała mu kłębek nici i to urato- 
wało Tezeusza — posuwał się w głąb labi- 
ryntu odwijając nici z kłębka. Kiedy zabił 
potwora, bez trudu odnalazł powrotną 
drogę, idąc śladem rozciągniętej nitki. 

Zwierzęce głowy osadzone na ludzkich 
ciałach albo zwierzęce ciała obdarzone 
ludzkimi głowami znamy z wielu przeka- 
zów literackich i-plastycznych. » 

Egipcjanie, których bogowie nieraz 
posiadali na ludzkim ciele głowę ptaka 
(Horus) albo krowy (Hathor) — przekazali 
nam najbardziej znaną postać mieszańca: 
sfinksa, lwa z ludzką twarzą. 


Sfinks z Delf (VI w. p.n.e.) 


Strzegący Teb Sfinks, który pożerał lu- 
dzi nie umiejących rozwiązać zadawa- 
nych im zagadek, nie był podobny do 
swego egipskiego imiennika. Stanowił 
połączenie ptaka i kobiety. 


Syreny i centaury 


Różniły się również od siebie wyobra- 
żenia syren. Tylko rzadko bywały podob- 
ne do naszej warszawskiej syrenki. Częś- 
ciej niż kobieto-rybą były kobieto-żmijami 
albo kobieto-ptakami. W tej ostatniej po- 
staci zostały przechytrzone przez błąkają- 
cego się po morzach Odyseusza. Nikt do- 
tąd nie oparł się ich śpiewowi i nikt nie 
zdołał się ocalić z ich szponów. Tylko 
Odys poradził sobie z nimi. Towarzyszom 
kazał zatkać woskiem uszy, widzieli więc 
tylko odrażające ptaszydła. Siebie polecił 
przywiązać do masztu, słyszał więc uwo- 
dzicielski śpiew syren, ale nie mógł mu 
ulec. 

Połączeniem zwierzo-człowieka są też 
centaury - półludzie, półkonie. 











Centaur Nessos usiłuje porwać Dejanirę 


Te dzikie i brutalne stwory zamieszki- 
wały szczyty gór w Tesalii. Jadły to, co 
upolowały. Żywiły się surowym mięsem 
i nie znały umiaru w piciu. Żadnej też 
napotkanej kobiety czy nimfy nie pytały, 
czy ma ochotę zadawać się z nimi — po 
prostu brutalnie na nie napadały. 

Najlepiej znane są dwa centaury, każdy 
jakoś związany z Heraklesem. Nessos żył 
nad rzeką Euenos, pełniąc rolę żywego 
pomostu między jej brzegami: przewoził 
podróżnych na swym grzbiecie. 

Kiedyś przybył tu Herakles wraz ze swą 
żoną Dejanirą, ale gdy tylko jej mąż odda- 
ił się o kilka kroków, Nessos porwał ko- 
bietę i: zaczął uciekać. Herakles strzelił 
wówczas z łuku i śmiertelnie ranił potwo- 
ra. Umierający Nessos zemścił się jednak 
na herosie. Rzekł do Dejaniry: „Jeżeli 
chcesz na zawsze zachować miłość swe- 
go męża, nabierz trochę mojej krwi, która 
zapewni ci jego uczucie”. 

Dejanira była bardzo zazdrosna i posta- 
nowiła wkrótce wypróbować środek pole- 
cany przez centaura. Skropiła krwią ko- 
szulę Heraklesa, ale kiedy ten włożył ją na 
siebie, okazało się, jak okrutnie zemścił 
się Nessos. Jego krew była bowiem stra- 
szliwym jadem, który zaczął palić i poże- 
rać ciało herosa. Dejanira powiesiła się 
z rozpaczy, a Herakles, nie mogąc znieść 
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bólu, ułożył stos pogrzebowy, aby żyw- 
cem spłonąć. Wybawili go dopiero bogo- 
wie, zabierając do nieba swego ulu- 
bieńca. 


Drugi centaur, związany z Heraklesem, . 


nazywał się Chiron. W.odróżnieniu od 
innych swoich współbraci był łagodny, 
mądry, przepowiadał przyszłość i leczył 
ziołami. Jego wychowankami byli znani 
bohaterowie greccy oraz Asklepios — bóg 
sztuki lekarskiej. Ugodzony przez Herakle- 
sa zatrutą strzałą — centaur nie mógł sam 
siebie uleczyć. Nie mógł też umrzeć, po- 
nieważ był synem Kronosa — tytana wła- 
dającego światem. Cierpiał tak bardzo, że 
Zeus ulitował się nad swoim przyrodnim 
bratem i wyniósł go na niebo jako konste- 
lację. 

Jak widać — centaury były nie tylko 
z wyglądu ludzko-zwierzęcymi mieszań- 
cami. Usposobienie i charakter również 
miały mieszane. 

Pomysły starożytnych zapładniały wy- 
obraźnię artystów przez wiele wieków. 
Ulubionym motywem rzeźbiarzy był mo- 
ment przechodzenia jednej postaci w in- 
ną. Oto myśliwy Akteon ukarany przez 
Artemidę — boginię księżyca i łowów — za 
podglądanie jej w kąpieli, stopniowo traci 
postać młodzieńca i zamienia się w jele- 
nia, na którego jeszcze przed chwilą polo- 
wał. Już ma rogi, ale jeszcze jest człowie- 
kiem. Jego psy nadal niczego nie poczuły, 
nadal trzymają się jego nóg. Za chwilę 
zniknie ich pan, a pojawi się zwierzę, które 
powalą, nie domyślając się, kogo rozszar- 


„ pują. 4 


Oto Dafne, córka Ziemi, nimfa, którą 
swą miłością prześladował Apollo — bóg 
muzyki i poezji, opiekun muz. Kiedy zda- 
wało się, że już nie umknie nieustępliwe- 
mu bogu — matka zamieniła ją w drzewo 
laurowe. Dafne jeszcze jest piękną dziew- 
czyną, ale już zaczyna wrastać w ziemię, 
już ręce jej zazieleniły się listkami. Za 
chwilę zniknie jej dziewczęca postać. Czy 
stając się drzewem, zatrzymała ludzką 
świadomość? O tym milczy mit... 


Rodzina smoków 


Nasz ziomek, smok podwawelski, po- 
chodzi z potężnej rodziny, rozsianej nie- 
mal po całym globie. Jest to' zwierzę cał- 
kowicie „składankowe”. Ma mnogość 
najrozmaitszych głów, wiele ogonów, 
żmijowatych lub skorpionowych, pokra- 
czne nogi, przerażające skrzydła. Pełza, 
zwija się, lata i pływa. Na żadnej reprodu- 
kcji nie widziałam, aby miał cokolwiek 
zapożyczonego od człowieka. Można go 
więc zaliczyć do czystego gatunku zwie- 
rzopodobnych. Bywa bohaterem bajek 
i legend, a także obiektem rozważań nau- 
kowych. Elliott Smith w dziele „Ewolucja 
smoka” informuje, że ten potwór składa 
się ze żmii i krokodyla, jest pokryty rybią 


łuską, jego nogi i skrzydła, a niekiedy * 


jakże głowa, pochodzą od orła, sokoła 
albo jastrzębia. 





Akteon przemieniający się w jelenia 


Dafne przemieniająca się w drzewo laurowe „ 
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Rosyjski drzeworyt przedstawiający walkę 


Jego, chiński krewniak ma uszy byka, 
stopy tygrysa, szpony orła, rogi jelenia, 
głowę wielbłąda, szyję żmii, ciało koguta, 
łuski karpia, oczy diabła; dość? Jak widać, 
jego twórca, puszczając wodze fantazji, 
nie krępował się niczym. 

Chińczycy bardzo wiele uwagi poświę- 
cali swoim smokom. A cesarz północnej 
dynastii Sung podszedł nawet do proble- 
mu naukowo: usystematyzował i sklasyfi- 
kował wszystkie smoki. Dzięki temu dziełu 
wiemy więc, że błękitne smoki są łagod- 
nymi władcami, czerwone — królami, któ- 
rzy błogosławią wody, żółte — wysłuchują 
wszystkich próśb, białe są pełne cnót, 
czarne żyją w głębi wód. Jak widać, żaden 
nie zagraża człowiekowi, a zasługuje na 
cześć i podziw. To zaskakujące podejście 
do potworów da się wytłumaczyć tym, że 
cesarz uznał smoki za duchy i podniósł je 
do rangi królewskiej. Uczyniwszy je 
czymś na kształt swych kuzynów, był ra- 
czej zainteresowany tym, żeby nikomu 
nie przyszło na myśl z nimi walczyć. 

Smok ma długi żywot. Poprzez tysiącie- 
cia dobrnął do czasów chrześcijaństwa. 
Wielu malarzy przedstawiało swoją wizję 
walki świętych (zwłaszcza św. Jerzego) 
z paskudnym straszydłem, które, choć 
groźne, musiało ulec prawdziwej sile. 

Wśród wielu dziwolągów, budzących 
wstręt i przerażenie, jest jeden niedużych 
rozmiarów smok średniowiecza, który 
wywołuje nawet sympatię: Aspis. Odzna- 
czał się niezwykłym umiłowaniem muzy- 


ki, przy pomocy której można było zrobić | 


z nim absolutnie wszystko. Pamiętając 
o tym, w krytycznych chwilach — bronił 
się, jedno ucho mocno prżytykając do 
ziemi, a drugie szczelnie zatykając sobie 
ogonem, aby nie ulec pokusie 
"- dźwięków... j 


z wielogłowym smokiem 


Jak widać — wyobraźnia ludzka jest 
uboższa od pomysłowości natury; tasuje 
tylko, przestawia i rozmaicie łączy to, co 
już istnieje w przyrodzie. Człowiek z głową 
na piersi, ze stopą w miejscu głowy, a tyl- 
ko jednym uchem, z trojgiem oczu — po- 
mysły dziwaczne, nielogiczne i mało już 
oryginalne. Każda kombinacja składa się 
z podobnych elementów, zmieniają się 
tylko rozmiary, ilość i rozmieszczenie. Po- 
dobnie jak w połączeniach człowieka ze 
zwierzęciem. Człekozwierz czy zwierzo- 
człek mógł mieć na ludzkim ciele zwierzę- 
cą głowę albo odwrotnie. 

Ostatnio jednak przybyły nowe, od- 
świeżające motywy. Zaczyna się snuć róż- 
ne domysły na temat wyglądu zielonych 
ludzików stanowiących jakoby załogi 
„UFO — nieokreślonych obiektów latają- 
cych. Jesteśmy przygotowani do spotka- 
nia z nieznanymi przybyszami z innych 


UFO-ludek — straszydełko naszych czasów (rys. 
E. Lutczyn) 











Parada średniowiecznych straszydeł z XV-wiecznej „Kroniki Świata” 


planet, jakąkolwiek by mieli postać, odra- 
żającą czy wdzięczną i... nadal puszczamy 
wodze wyobraźni o tych nieziemskich is- 
totach. 

Czyż nie jest to ta sama niepohamowa- 
na fantazja ludzka, która w ciągu wieków 
tworzyła wspaniałe mity i opowieści za- 
pełnione niezwykłymi postaciami?... 


RÓŻA HOLZMAN 
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ZBIGNIEW NIENACKI 


KIEDY WYLĄDUJĄ 


10 MAŁE, ZIELONE 
„LUDZIKI? 

Przed wieczorem powróciła do przystani łódź motorowa, 
wysłana po żywność do Road Town. Francesco — Mulatz Antyli 
Holenderskich, z którym Florentyna zaprzyjaźniła się podczas 
naszej podróży na La Jauja - mimo pogróżek don Pedra — 
opowiedział hotelowej służbie o ucieczce barmana i kucharza, 
państwa Gruber oraz dwóch Anglików zLondynu. Twierdził, że 
zabrał ich z wyspy tylko pod groźbą pistoletu. Informacja otym 
wydarzeniu dotarła przez służbę i do gości, dlatego, podczas 
spóźnionej zresztą kolacji, atmosfera w sali jadalnej była pełna 
napięcia. Na twarzach gości i służby zauważało się niepokój, 
a nawet strach. Z szeptów i strzępków rozmów w rozmaitych 
językach (teraz przydała się nam Florentyna), dowiedzieliśmy 
się, że podobno na La Jauja wkrótce ma przybyć senor Auto- 
movil oraz policja, a być może nastąpi nawet coś gorszego — 
inwazja małych, zielonych ludzików z antenami na głowach. 
Kucharz i barman słyszeli głosy.Opatrzności, zepsuła się radio- 
stacja. 

Po kolacji, napełniwszy bak łodzi motorowej porcją paliwa, 
umknął z wyspy Francesco, zabierając ze sobą pokojówkę, 
swoją narzeczoną oraz jej trzy przyjaciółki, również służące. 
Razem z nimi przepadł pewien grubas z nieodłącznym cyga- 
rem w ustach, jak dowiedzieliśmy się później, słynny handlarz 
dziełami sztuki z Hongkongu. 

Życie na La Jauja Uległo rozprzężeniu. Radiostacja nadal nie 
działała, nie miał kto przygotowywać i podawać posiłków oraz 
sprzątać pokojów. 

Rozkoszując się chłodem wieczoru zawędrowałem do opu- 
szczonej przystani. 

Po godzinie samotnego spaceru odezwał się brzęczyk w mo- 
jej kieszeni. Otrzymałem od Dawsona informację, że tym razem 
panna Florentyna została solidnie uśpiona, możemy znowu 
udać się na wyprawę. Ralf przypomniał mi o kokainie. 

„Kilka minut po dwudziestej drugiej, znowu w naszych niewi- 
dzialnych kombinezonach, znaleźliśmy się przed bramą, pro- 
wadzącą do zakazanej części wyspy. Psy wkrótce nas wyczuły 
i zgłośnym ujadaniem rzuciły się w naszym kierunku, a za nimi 
wolno zbliżyło się aż pięciu strażników z pistoletami maszyno- 
wymi w dłoniach. Przewodził im Emil. 
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Kolejno każdemu psu sypnąłem przez siatkę kokainowy 
proszek prosto W rozwścieczony pysk. Potem schowaliśmy się 
na zapleczu hotelu i obserwowaliśmy, jak zwierzęta reagują na 
narkotyk. Noc była księżycowa, to co się działo za wysoką 
siatką, widzieliśmy jak na dłoni. 

Najpierw — wytresowane do walki rottweilery —choć znajdo- 
waliśmy się w pobliżu, przestały ujadać i rzucać się na siatkę. 
Minęło jeszcze trochę czasu i oto zwierzęta ogarnęła zadziwia- 
jąca wesołość oraz chęć do figlów. Zaczęły przewracać strażni- 
ków, goniły jeden drugiego, któryś z psów usiłował chwycić 
własny ogon i kręcił się jak bąk. 

— Do diaska, co z tymi psami? — usłyszałem zdumiony głos 
Emila. 

Zaintrygowani ich zachowaniem strażnicy, odeszli w głąb 
wyspy, a Dawson cieniutkim drucikiem otworzył kłódkę wiszą- 
cą na bramie, i po krótkiej chwili znależliśmy się w zakazanej 
części wyspy. 

Szliśmy, wśród ruin nie dokończonych budowli. Na ziemi 
leżały sterty cegieł, kupy gruzu, kawałki stali, zwoje drutu 
kolczastego. Nadepnięcie na pogięty pojemnik blaszany czy 
potknięcie się o cegłę wywoływało hałas. Szedłem więc ostroż- 
nie, pamiętając, że nie wolno mi rozedrzeć kombinezonu, gdyż 
jedynie materia kostiumu czyniła mnie niewidzialnym. A Daw- 
son? Zaczął po prostu lewitować, to znaczy uniósł się nad 
ziemią o pół metra i poruszając wolno nogami — jak gdyby 
płynął bezszelestnie nad pogiętymi zwojami drutu kolczas- 
tego. 

— Wierz mi, Tomaszu, że to naprawdę nic trudnego — Usły- 
szałem w słuchawce głos Ralfa. Gdybym miał trochę czasu, 
nauczyłbym cię tej sztuki. 

Zbliżyliśmy się do grupy kilku płaskich budynków z żelazobe- 
tonu. Jeden z nich wyglądał jak bunkier z wąskimi oknami 
podobnymi do strzelnic. Drugi — jak tego nietrudno się było 
domyślić — stanowił wejście do ukrytych w skałach składów 
i schronów. Jeszcze inny był ukrytą pod ziemią elektrownią, 
prawdopodobnie całkowicie zautomatyzowaną i pracującą na 
mazucie. Między owymi budynkami rozciągało się podwórze — 
wielka betonowa płyta. Obok świeciła mocno latarnia elektry- 
czna. W jej blasku widzieliśmy pięciu strażników i. Emila, 
pochylającego się nad leżącymi bezwładnie psami, które spały 
głośno chrapiąc. 

— Co im się stało? — zapytał Emil. 

Jeden ze strażników oświadczył: 

— To dziwne. Wczoraj i dziś w nocy szczekały na coś niewi- 
dzialnego, a w tej chwili śpią. Teraz każdy może nas podejść. 

To mówiąc niespokojnie rozejrzał się dokoła, odbezpieczył 
pistolet maszynowy i gotów był strzelać nie wiadomo do kogo. 
Lecz w tym momencie lufa jego pistoletu zgięła się ku dołowi, 
jakby zrobiono ją z plasteliny. 

— Co to? Popatrzcie — wrzasnął strażnik i rzucił pistolet na 
beton. 

Lufa pistoletu drugiego strażnika dla odmiany wygięła się ku 
górze. Trzeciego skręciła w lewo, czwartego w prawo, piąty 
strażnik po prostu rzucił broń na beton, nie czekając, aż mu się 
wygnie w dłoniach. 

— Ona mówiła... ta kobieta w barze... że broń będzie sama się 
gięła w naszych rękach — bełkotał Emil. 

Bezradnie wyciągnął z kieszeni pistolet i w geście rozpaczy 
uniósł lufę ku górze, jakby chcąc bronić się przed nadlatujący- 
mi z nieba zielonymi ludzikami. Wtedy pistolet zaczął strzelać, 
aż do wypróżnienia całego magazynku. 

— To nie ja... nie ja... on sam strzela — krzyknął Emil i cisnął 
pistolet. 

W słuchawce usłyszałem szept Ralfa Dawsona: „Obserwo- 
wałeś zjawisko, które wy nazywacie telekinezją. Zginanie 
przedmiotów metalowych na odległość oraz wprawianie ich 


_w ruch. To ja przycisnąłem spust pistoletu Emila". 


— Wyprowadzić z hangaru helikopter — rozkazał Emil. — Ja go 
sam poprowadzę. Jażda, chłopaki, ratujemy się. Komu życie 
miłe, niech opuszcza to przeklęte miejsce, zanim przylecą tu 
latające talerze. 


Strzały z pistoletu i warkot silnika zbudziły don Pedra oraz 
któregoś z jego pomocników. Gdy śmigłowiec wzniósł się 
w górę, od strony hotelu po betonowej płycie lotniska nadbiegł 
don Pedro i jakiś Kreol, obydwaj w piżamach i z pistoletami 
maszynowymi w rękach. 

— Uciekli! Uciekli śmigłowcem — wrzeszczał don Pedro i od- 
dał długą serię z pistoletu w stronę odlatującej maszyny. Ale 
ona była już zbyt wysoko i zbyt daleko. 

— Niech pan popatrzy, senor - pomocnik don Pedra wskazał 
leżące na betonie pistolety maszynowe strażników. 

Obydwaj zaczęli uważnie przyglądać się broni z powygina- 
nymi lufami, i dopiero po krótkiej chwili zorientowali się, że 
i ich pistolety także mają wygięte lufy. 

— Nie! Nie! Ja też uciekam — przeraźliwie krzyknął Kreol i ile 
tylko miał sił w nogach pobiegł w kierunku hotelu. 

Don Pedro, który miał chyba mocniejsze nerwy, nie okazał 
strachu. Rozejrzał się bacznie na wszystkie strony, a potem 
podszedł do budynku z żelaznymi drzwiami. Domyśliliśmy się, 
co zamierza uczynić. Chciał się upewnić, czy uciekający strażni- 
cy nie obrabowali skarbca gangu. Powstała okazja, aby zoba- 
czyć, jak otwierają się drzwi do bandyckiego sezamu. 

Na żelaznych drzwiach była dźwignia. Trzy razy w prawo 
i dwa razy w lewo poruszył nią don Pedro, a wówczas drzwi 
otworzyły się bezszelestnie jak wejście do legendarnego seza- 
mu Ali Baby. Don Pedro przycisnął kontakt i żarówka elektrycz- 
na oświetliła schody prowadzące pod ziemię. 

Schody zostały wykute w litej skale. Prowadziły przez dwie 
kondygnacje, na ostatniej znajdowało się dość obszerne po- 
mieszczenie z dwoma żelaznymi drzwiami. 


Don Pedro podszedł do drzwi po prawej stronie, znowu 
przekręcił zamocowaną na nich dźwignię. Drzwi otworzyły się 
automatycznie, a światło, które zabłysło, ukazało schron wy- 
pełniony zapasami żywności, na wypadek gdyby strażnicy, 
nawet przez kilkanaście dni nie mieli prawa wyjść na górę. 

_ Drugie drzwi miały zamek sekretny jak przy kasach ognio- 
trwałych. Był to zamek cyfrowy, nie wymagający jednąkklucza. 
Tylko chyba don Pedro znał szyfr, otwierający owe drzwi. Ale 
i dla nas po chwili przestał on być tajemnicą. Tarcza z cyframi 
zatrzymywała się kolejno na cyfrach: 3, 8, 9, 1, potem należało 
zatrzymać tarczę na trzech jedynkach, wreszcie następowała 
trójka, siódemka i czwórka. Zauważyłem, że oprócz tarczy don 
Pedro nie dotyka powierzchni drzwi, zapewne cały czas znajdo- _ 
wały się one pod napięciem. Po pewnym czasie otworzyły się- 
automatycznie, bez najmniejszego szmeru. 


To co ujrzeliśmy w blasku zapalonego światła, przypominało 
wnętrze muzealnego magazynu, Na ścianach znajdowały się 
czujniki, informujące o wilgotności i samoregulujące dopływ 
powietrza o odpowiedniej temperaturze. Na specjalnych szta- 
lugach stały obrazy, na wysokim podeście znajdowały się 
dzieła sztuki kamieniarskiej. Tuż przy drzwiach zobaczyliśmy 
trzy ogromne skrzynie, nawet nie zamknięte na żaden zamek. 
Don Pedro kolejno podnosił wieka skrzyń, a wówczas buchał 
z nich blask złota, w którym iskrzyło się światło lampy. Tak, nie 
ulegało żadnej wątpliwości — to były przedmioty z Muzeum 
Złota w Bogocie. 


Lustracja don Pedra była szybka i pobieżna. Przekonał się, że 
strażnicy niczego nie ukradli. Wycofaliśmy się więc na powierz- 
chnię, uprzednio upewniwszy się, że don Pedro nie zmienił 
szyfru w zamku od skarbca. 

Po kilku minutach ruszył wolno po płycie lotniska w kierunku 
hotelu, a my za nim. Ś 

To co zobaczyliśmy przed hotelem i na przystani, przeszło 
nasze najśmielsze oczekiwania. Resztki służby i goście hotelo- 
wi wyprowadzali z hangaru ostatnie łodzie motorowe, ładowa- 
li na nie swoje walizki i pośpiesznie odpływali. Don Pedro 
w milczeniu stał na skale przy przystani i tylko obserwował. Nie 
przeciwstawiał się ucieczce, gdyż rozumiał, że byłoby to bez- 
skuteczne. 

Na całej wyspie pozostały tylko cztery osoby. Panna Floren- 
tyna, don Pedro oraz Dawson i ja. Uciekł także radiooperator. 


— Mam ukrytą jeszcze jedną, bardzo wygodną i szybką łódź 
motorową. Jeśli państwo chcą, proszę z niej skorzystać — 
zaproponował uprzejmie don Pedro. 

Florentyna, która nie miała pojęcia, co stało się tej nocy, 
głośno wyraziła swoje zdziwienie: 

— A dlaczego mamy odpływać, senor? Przecież chyba nic 
nam nie grozi? 

— Owszem, senorina — odrzekł również uprzejmie don Pe- 
dro. — Czeka panią Nagroda Nobla. Sprawdziły się pani słowa: 
radiostacja przestała działać, broń zaczęła się giąć, wszystkich 
opanował lęk. Wkrótce wylądują tutaj latające talerze. 

Florentyna aż podskoczyła radośnie, tak ją ucieszyła ta wia- 
domość. 

— Więc jednak — zawołała z tryumfem. — Więc jednak będę 
mogła ich poznać. Małych, zielonych ludzików z antenami na 
głowach. Muszę tu pozostać, aby potem opisać spotkanie 
z nimi. 

Don Pedro przecząco pokręcił głową: 

— To niemożliwe, proszę państwa. Nie posiadam służby. 
Nikogo zresztą oprócz mnie i państwa już nie ma na wyspie. 
Nikt nie zrobi śniadania, obiadu i kolacji, nie posprząta poko- 
jów. Nikt wam nie poda drinka w barze. 

— Proszę się nie kłopotać o śniadanie, obiad i kolację. Jest 
wśród nas kobieta. Ona zajmie się kuchnią, a pan, don Pedro, 
będzie jej pomagał i podawał nam do stołu — powiedziałem. 

— Wolałbym jednak, aby państwo skorzystali z A > 
łodzi motorowej... 

— Nie ma mowy — stanowczo odparł Dawson. — Zostajemy. * 

Byłem ciekawy, kiedy Dawson zechce zrealizować swoje 
zadanie, to jest dokonać odnalezienia zagubionego przez UFO 
przedmiotu, który prawdopodobnie znajdował się w jednej 
ztrzech skrzyń w bandyckim sezamie. Nawetwprost zapytałem 
o to Ralfa, lecz odparł mi ze śmiechem! 

— Zaczekamy na przybycie „La Palomy”. Mam na jachcie 
coś, co będzie mi potrzebne do wykonania zadania. 

— Akiedy to nastąpi? 

— Uruchomiłem radiostację i połączyłem się z Rodrigiem. Są 
już niedaleko stąd... 


Pomyślałem o depeszy do Connora i Marczaka. Powinni tu 
zaraz przybyć i zająć się zawartością sezamu. Zredagowałem 
więc zaszyfrowaną wiadomość do Paryża, którą nadawał Daw- 
son „kontrolowany” przeze mnie. 

- A Esponoza? Zapomniałeś o inspektorze Esponozie — 
przypomniał Ralf, — Chcesz go pozbawić udziału w sukcesie 
odnalezienia skradzionych z muzeum przedmiotów? 

— Nic mnie nie obchodzi Esponoza. 

— A jednak, gdyby nie on, Tomaszu, don Casanova nie 
zdradziłby tajemnicy wyspy La Jauja. Zresztą, jak wiesz, zawar- 
łem z Esponozą dżentelmeńską umowę... 

— Rób, co chcesz — wzruszyłem ramionami. 

Tak więc Ralf wysłał depeszę również i do Bogoty, do 
inspektora Esponozy, a potem znowu unieruchomił radiosta- 
cję, aby nie mógł z niej skorzystać don Pedro. 

Ten zresztą zachowywał się dziwnie. Aż do obiadu był 
spokojny, opanowany, zdawałoby się pogodzony z losem. 
Nagle, siedząc przy osobnym stole, zaczął od czasu do czasu 
przeklinać kogoś głośno, sam ze sobą rozmawiał, pomrukiwał 
gniewnie. Sądzę, że był to skutek działalności Dawsona, który 
zdawał się robić wszystko, aby pozbyć się z wyspy także i don 
Pedra. Tak na przykład, gdy don Pedro podnosił do ust łyżkę 
z jedzeniem, łyżka nagle się wyginała i jedzenie spadało na 
serwetę albo na jego nieskazitelnie białe spodnie. Podobnie 
działo się z widelcami i nożami. Gięły się w rękach don Pedra * 
i biedak w końcu musiał jeść palcami. Szkoda, że tego nie 
widziała Florentyna zajęta pracą w kuchni. 

Po kolacji don Pedro wyciągnął z jakiegoś zakamarka niedu- 
żą łódź motorową i przycumował ją do pachołka na przystani. 
Potem przyszedł do nas i oświadczył z pogróżką w głosie: 

— Jeśli dalej będzie się tak działo, jak się dzieje, to ZĘ 
odpływam do Road Town. 
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* — Qossię dzieje, senor? — zainteresowała się Florentyna. 

Don Pedro nic nie odpowiedział, odwrócił się na pięcie 
i odszedł do swojego pokoju. Od tego momentu nie widziałem 
go więcej. a 

.Przepadł również i Ralf Dawson. Próbowałem go odnaleźć 
przy pomocy aparaciku umieszczonego w pudełku po pastyl- 
kach miętowych, ale pudełko milczało... 

— Uciekł razem z don Pedro — oświadczyła Florentyna. — 
Tego się spodziewałem. | jego także wystraszyła perspektywa 
spotkania się z małymi, zielonymi ludzikami. On nie jest ża- 
dnym człowiekiem z UFO. Nareszcie jesteśmy sami, tylko we 
dwoje, panie Tomaszu. Zawsze marzyłam o takiej chwili. We 
dwoje na bezludnej wyspie. Pan i ja. Ja i pan. 

— Niech pani nie gada głupstw, panno Florentyno, tylko 
zajmie się śniadaniem — zgromiłem ją. — Sprawa zniknięcia 
Dawsona jest bardzo tajemnicza. 

Znowu zacząłem penetrować wszystkie pokoje w hotelu. AŻ 
wreszcie trafiłem do tego, gdzie Ralf ukrył swoje rzeczy w szaf- 
ce na buty. Niestety, szafka była pusta. Zniknęła z'niej torba 
z niewidzialnymi kombinezonami. Czy to nie znaczyło, że Ralf 
tej nocy udał się na samotną wyprawę do sezamu gangu, aby 
odnaleźć przedmiot zagubiony przez UFO? Uśpił moją czuj- 
ność, twierdząc, że czeka na przybycie jachtu. Kłódka na 
bramie? Ależ on potrafi lewitować. Cóż dla niego znaczyło 
przedostać się ponad bramę. Tak, Ralf Dawson mnie oszukał, 
zostałem przez niego wystrychnięty na dudka. 

Tymczasem od strony kuchni nadbiegła Florentyna z nową 
wiadomością. Nie działała kuchnia elektryczna w hotelu. 
W ogóle nie było. prądu, elektrownia na wyspie wyłączyła się 
samoczynnie albo ktoś to zrobił. Dlaczego? Odpowiedź była 
jedna. Drzwi od podziemia i od skarbca otwierały się automaty- 
cznie dzięki działaniu prądu. Bez prądu drzwi sezamu trzeba 
było pruć palnikiem acetylenowym. 

Pobiegłem do hotelu, znalazłem pomieszczenia z różnymi 
narzędziami, wybrałem piłkę do żelaza i zabrałem się do 
przepiłowywania ogromnej kłódki wiszącej na bramie do zaka- 
zanej stręfy. Postanowiłem zbadać, co było przyczyną unieru- 
chomienia elektrowni. 

„Lecz oto do przystani przybył jacht „La Paloma”. Z pokładu 
zeskoczył łaciaty Robin i na przywitanie polizał mnie po policz- 
ku. Potem zobaczyłem don Gabriela, Burta Duncana i Rodriga 
oraz Teresę van Hagen, i przez krótki moment poczułem 
ogromną radość. 

W dużym skrócie opowiedziałem przyjaciołom o naszych 
przygodach na wyspie La Jauja oraz o fakcie zaginięcia Ralfa 
Dawsona. Wyraziłem przekonanie, że Dawson znajduje się 
najprawdopodobniej w zakazanej części wyspy i grozi mu 
niebezpieczeństwo, w przeciwnym razie pojawiłby się, aby 
przywitać przyjaciół. 

Don Gabriel pogardliwie potraktował piłkę do metalu. Z kie- 
szeni wyjął coś w rodzaju grubego scyzoryka o wielu ostrzach, 
Niektóre z nich były delikatne i cienkie jak żyletka, irine przypo- 
minały lekko zakrzywione druciki. 
wi To jest klucz uniwersalny — obwieścił z dumą stary gangs- 
ter, a następnie bez najmniejszego trudu otworzył kłódkę. 

Na wyprawę do zakazanej strefy don Gabriel wziął z kajuty 
na jachcie ogromny rewolwer, z pistoletami w dłoniach ruszyli 
za'mńą Duncan i Rodrigo. Poprosiłem Florentynę i Teresę, aby 
pozostały w hotelu albo na jachcie — ale przede wszystkim 
Teresa nie zgodziła się. Zauważyłem, że na wiadomość o zagi- 
nięciu Dawsona — zbladła i szybko połknęła jakąś pigułkę, 
prawdopodobnie, aby uspokoić nerwy. A skoro Teresa nie 
chciała pozostać na jachcie, nie uczyniła tego także i Florenty- 
na. Do zakazanej części wyspy poszliśmy więc sporą gro- 
madką. 

Na dużej płycie betonowej, tuż przy wejściu do skarbca, 
zobaczyliśmy porzucone ubiegłej nocy pistolety maszynowe 
strażników. Pistolety miały pogięte lufy, co Florentynę wprawi- 
to w nastrój radosnej euforii. 

— Oni już są blisko... — niemal tańczyła. — Małe ludziki 
wkrótce tu wylądują... Stanie się tak, jak przepowiedziałam... 
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Z trudem udało mi się przerwać jej radosny taniec. Wydawa- 
ło mi się czymś wręcz nieprzyzwoitym wyrażać tak ogromną 
radość w chwili, gdy gdzieś niedaleko, może za betonowymi 
ścianami skarbca, Ralf Dawson umierał z braku dopływu po- 
wietrza, bo przecież w podziemiu z FOS braku prądu nie 
działał także system wentylacyjny. 

Szybkim krokiem ruszyłem do budynku, który Ralf Dawson 
wskazał mi jako miejsce, gdzie najprawdopodobniej była ukry- 
ta elektrownia. Być może, zabrakło paliwa i turbina przestała 
pracować. Mogła też nastąpić jakaś awaria... 

Budynek był niski, podobnie jak i skarbiec. Zbudowano go 
z uzbrojonego betonu. Żelazne drzwi stały otworem i ziały 
ciemnością... 

Nie miałem ze sobą latarki elektrycznej, nie posiadał jej także 
nikt z towarzyszących mi osób. Wyjąłem z kieszeni gazową 
zapalniczkę do papierosów i przyświecając sobie bardzo nik- 
łym płomykiem wkroczyłem w ciemność na schody prowadzą- 
ce gdzieś w dół. I wtedy Robin, który wciąż szedł przy mojej 
lewej nodze, raptem — chyba zrozumiawszy potrzebę chwili — 
rozpłynął się, po prostu przestać istnieć. A zamiast niego 
zaczęła mi towarzyszyć sunącą w powietrzu ogromna latarnia, 
świecąca niesamowitym blaskiem. 

W blasku przedziwnej latarni znalazłem się w dość obszernej 
sali przypominającej maszynownię statku. Pod pomalowany- 
mi na biało blaszanymi pokrywami kryły się mechanizmy 
i turbina elektrowni napędzanej mazutem. Od razu spostrze- 
głem czerwoną dźwignię przestawioną na słowo „stop”. 
A więc, to nie brak mazutu spowodował unieruchomienie 
turbiny. Ktoś ją zatrzymał... 

Zrobiłem trzy kroki do dźwigni i już niemal sięgałem do niej 
dłonią, gdy zza obudowy turbiny wyszedł don Pedro z pistole- 
tem w dłoni. 

— Stój > powiedział cicho, ale w podziemnym pomieszcze- 
niu głos zabrzmiał donośnie i głucho. — Czekałem tu na ciebie, 
senor Automovil. Twój -przyjaciel już zapewne umarł z braku 
powietrza, a teraz przyszła kolej na ciebie. Dość długo wodziliś- 
cie mnie za nos. Wczoraj jednak domyśliłem się prawdy. Nie 
wiem, jak to się stało, że spowodowaliście ucieczkę strażników, 
całego personelu i wszystkich gości. Być może macie na swych 
usługach diabła, który potrafi giąć lufy pistoletów maszyno- 
wych i czyni was niewidzialnymi. Ale teraz oto stoisz przed lufą 
mojej barrety, i nawet gdyby zjawił się tu sam diabeł, nie 
uruchomisz tej elektrowni... 

To był wielki błąd, że pozostawiliśmy na wolności don Pedra. 

— Na wyspie jest już policja — skłamałem. — Nawet jeśli mnie 
pan zabije, w niczym nie zmieni to pana sytuacji. 

— Nie dbam o to — odrzekł. — Przyrzekłem swemu szefowi, że 
będę czuwał nad skarbcem, choćbym miał zginąć. I dotrzymam , 
słowa. Don Pedro nie boi się nikogo i niczego. 

Raptem zgasła oświetlająca pomieszczenie latarnia i usły- 
szałem zdławiony strachem głos don Pedra: 

— To ty, Suzanna? To ty? Zabiłem cię, bo podejrzewałem 
o zdradę... Nie podchodź do mnie... błagam cię, nie zbliżaj się... 
Wiem, że jesteś upiorem, nie dotykaj mnie, nie dotykaj mnie... 

Głos don Pedra przerodził się w krzyk przerażenia. | potyka- 
jąc się w ciemnościach o stopnie schodów, wybiegł jak szalony 
z podziemnej elektrowni. Zaświeciłem zapalniczkę i zdołałem 
trafić dłonią na dźwignię. Po sekundzie usłyszałem głośny: 
szum uruchomianego silnika i turbiny. W podziemiu natych- 
miast zabłysło światło elektryczne z lampy sufitowej. Witedy i ja 
wybiegłem z podziemia. 

Don Gabriel i reszta moich przyjaciół nie wiedzieli, kim jest 
don Pedro. Ze zdumieniem przyglądali się pędzącemu do 
przystani człowiekowi. 

Tylko Florentyna wołała za uciekającym: 

— Senor Pedro... Senor Pedro, co się panu stało? 

Nie słyszał chyba tego krzyku. Gnany lękiem wskoczył do 
łodzi, uruchomił silnik i odpłynął. A przy mojej lewej nodze 
znowu pojawił się wielki dog... 

Poprowadziłem wszystkich aż do drzwi skarbca. Ustawiłem 
odpowiednio zamek cyfrowy i drzwi otwarły się same. Że 
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skarbca wyszedł Ralf Dawson — uśmiechńięty, choć bardzo 
blady. Z sezamu bandy don Stefana buchnęło na nas taką 
duchotą, że aż cofnęliśmy się na schody. Pracowały już jednak 
wentylatory, powietrze stawało się coraz znośniejsze i coraz 
łatwiej było oddychać w podziemnym pomieszczeniu. 

Don Gabriel, Duncan i Rodrigo, a także Florentyna nie mogli 
opanować ogromnej ciekawości. W ostrym świetle żarówek 
u sufitu oglądali skradzione na całym świecie dzieła sztuki — 
obrazy, biżuterie, rzeźby i trzy skrzynie pełne złotych zabytków 
z magazynów Muzeum Złota w Bogocie. 

Oni podziwiali zrabowane skarby, a ja tymczasem wypro- 
wadziłem Dawsona przed bunkier. 

— Dziękuję ci, Tomaszu — oparł na moim ramieniu swoją 
dłoń. — Wiedziałem, że zrobisz wszystko, aby mnie uwolnić. Nie 
sądź, że cię chciałem oszukać, Tomaszu, i dlatego sam tej nocy 
udałem się do skarbca. Nie mogłeś jednak być przy mnie 
w.chwili, gdy odnalazłem ów poszukiwany przedmiot i gdy go 
zniszczyłem. Przyszłość już wie, że jest uratowana. Wykonałem 
swoje zadanie. Wkrótce zniknę z twego czasu. I nic po mnie nie 
pozostanie, żaden ślad, Tomaszu. - 

— Ja będę pamiętać — powiedziałem. 

— Tak. Ale nikt nie uwierzy twoim wspomnieniom — powie- 
dział i uśmiechnął się śmutnie. „ 

W chwilę potem dał mi znak, abym wyprosił wszystkich 
z podziemnego skarbca i zamknął drzwi na sekretny zamek 

„ cyfrowy. 

— Jutro na wyspie znajdzie się policja — oświadczył naszym 

przyjaciołom. 


Don Gabriel, Duncan i Rodrigo — byli wyraźnie zaniepoko- A 


jeni. ' 4 

— Nie chcemy mieć nic wspólnego z policją — zawołał don 
Gabriel. — Nikt się nie może dowiedzieć, że wymknęliśmy się 
z sanatorium doktora Alvareza. 

— Zaraz więc odpływamy — zarządził Duncan. 

Zapewniłem ich, że ani słowem nie wspomnę nikomu o ich 
udziale w odnalezieniu skarbca. Dawson zaś przysiągł, że przed 
dniem jutrzejszym nie ma mowy o pojawieniu się policji. Don 
(Gabriel zdecydował więc, że „La.Paloma” odbije od wyspy 
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dopiero o świcie, a tymczasem na statku Rodrigo wyda przyję- 
cie dla wszystkich uczestników przygody. 

Przyjęcie było długie i nudne. 

A potem nagle ogarnęło nas uczucie radosnego zmęczenia. 
Zapragnąłem znaleźć się w swoim hotelowym pokoju izasnąć. 

Spałem mocno. Przed świtem obudził mnie jakiś dziwny 
szum, jak gdyby nad wyspą przelatywały tysiące ogromnych 
ptaków. Usiadłem na łóżku i pierwsze, co rzuciło mi się w oczy, 
to kartka papieru leżąca na moim nocnym stoliku. Był to listod 
Dawsona: 3 

„Drogi Tomaszu! W chwili, gdy zaczniesz czytać te słowa —ja 
już będę z powrotem w Przyszłości, w czasie i świecie, który 
musiałem opuścić, aby wykonać wielkie zadanie. Dziękuję Ci, 
że mi pomogłeś uratować daleką Przyszłość i szkoda, że nikt nie 
będzie wiedział o roli, jaką Ty i ja odegraliśmy dla owej sprawy. 
Zabieram w Przyszłość Teresę van Hagen, choć wiem, że Ci to 
sprawi przykrość. Natomiast zostawiam Robina. Ratując Ci 
życie przed kulą don Pedra, dokonał ostatniej w swym życiu 
przemiany.i umarł. To-znaczy pozostał na zawsze pod postacią 
psa. Zaopiekuj się nim, Tomaszu, zabierz go ze sobą do swego 
kraju. Po mnie też nie zostanie żaden ślad. Może tylko.w Twojej 
pamięci oraz pamięci Florentyny. Ona nigdy nie uwierzyła, że 
byłem człowiekiem z UFO. Ty zaś będziesz milczał, ponieważ 
nie zechcesz, aby uznano cię za szaleńca. 
Żegnaj, Tomaszu, Drogi Przyjacielu! 

Ściskam Cię serdecznie! 
Rałf Dawson" 

Doczytałem do końca, ale gdy chciałem wrócić do początku 
listu, okazało się, że pod wpływem mojego spojrzenia słowa na 
kartce powoli zaczęły znikać, aż wreszcie rozpłynęły się zu- 
pełnie. 

Ubrałem się i opuściłem pokój, a razem ze mną wyszedł 
wielki dog. Tej nocy spał przy moim.łóżku na małym dywaniku. 

Wybiegłem przed hotel i w blasku wschodzącego słońca 
ujrzałem odpływającą od przystani „La Palomę". 

Potem usłyszałem za swoimi plecami głos Florentyny: 


Dokończenie na str. 26. 
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Górałskie szopki są nie mniej pięk* 
ne niż słynne szopki krakowskie, 
choć nie są aż tak znane. Można je 
podziwiać w okresie świąt Bożego 
Narodzenia i Nowego Roku aż do 
Trzech Króli we wsiach beskidzkich, 
podhalańskich i podkarpackich, 
w których nie zapomniano o ludo- 
wych tradycjach. Są to przeważnie 
nie tylko pięknie zdobione budyne- 
czki, lecz także cała gromada kukieł- 
kowych postaci jasełkowych mis- 
ternie wyrzeżbionych z drewna 
i ubranych w odpowiednie stroje. 
Jest więc Święta Rodzina, król He- 
rod, diabeł i śmierć, pastuszkowie 
oraz cała plejada postaci odgrywa- 
jących ważną rolę w wiejskiej społe- 
czności. 

Tradycja organizowania jasełko- 
wych przedstawień przywędrowała 
do Polski z Włoch w XIII wieku. 
Początkowo były to nieruchome fi- 
gurki wyobrażające Dzieciątko, Ma- 
ryję, Józefa, Trzech Króli. Potem za- 
częto na wzór marionetkowych tea- 
trzyków francuskich wprowadzać 
do jasełek ruchome lalki-kukiełki. 
Tak powstały przedstawienia, 
w których oprócz tradycyjnych po- 
staci szopkowych pojawiły się także 
postacie kupców, Żydów, karczma- 
rzy, pojawił się król Herod z diabła- 
mi i śmiercią, Dla rozśmieszenia pu- 
bliczności. zaczęto odgrywać rów- 
nież różne zabawne, a nawet fry- 
wolne scenki obyczajowe. Dlatego 
w XVIII wieku władze kościelne za- 
broniły urządzania jasełkowych 
przedstawień w murach świątyń. 
Wyszła więc szopka na ulice miast 
i w wiejskie opłotki i odtąd stała się 
rodzajem przenośnego teatrzyku 
kukiełkowego, z którym wędrowa- 
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ZŁOTA MYŚL W RAMCE | 


Jak się nie przewrócisz, 


to się nie nauczysz! 


no w okresie świąt od domu do 
domu. 

Budynek szopki musiał mieć konie- 
cznie wieże na wzór wież kościel- 
nych, ozdobione ornamentami za- 
czerpniętymi z góralskiej sztuki lu- 
dowej. Pośrodku wycięty był duży 
otwór pełniący rolę sceny. Pojawia- 
ły się w nim jasełkowe postacie. 
Takie szopki urządzano powszech- 
nie we wsiach i w miastach jeszcze 
na początku XIX wieku. Później tra- 
dycja zaczęła zanikać. 

Aby ją podtrzymać i zachęcić mło- 
dych ludzi do jej kontynuowania, 
Muzeum im. Orkana w Rabce orga- 
nizuje od kilku lat, wzorem Krako- 
wa, konkurs-festiwal na najpiękniej- 
szą ludową szopkę góralską. Ocenia 
się w tym konkursie nie tylko piękno 
samej szopki, ale i wykonanie wy- 
stępujących w niej kukiełek oraz po- 
mysłowość przedstawienia. 


W austriackich Alpach można po- 
znać instruktorów narciarskich po 
charakterystycznych tyrolskich ka- 
peluszach, ale z rondem wygiętym 
do dołu izatkniętym ztyłu piórkiem. 
Na kapeluszach wpinają sobie od- 
znaki turystyczne i sportowe, któ- 
rych liczba bywa podobno propor- 
cjonalna do narciarskich umiejęt- 
ności instruktora. 


[ 
| 
| 
| 
| | 
|  Przystowie nietylko narciarskie | 


Rok 1984 według zwyczajowego 
kalendarza D: go Wschodu 
jest rokiem Szczura — jednego z 12 
zwierząt patronujących kolejnym 
latom. Wschodnie horoskopy tym 
różnią się od naszych, że bierze się 
w nich pod uwagę nie dzień i mie- 
siąc, lecz rok:urodzenia. Każdy rok 
upływa bowiem pod znakiem inne- 
go zwierzęcia, a jest ich dwanaście. 
Kiedy minie dwanaście lat, cykl 
wróżebny powtarza się od nowa. 

Rok 1984 jest więc pod znakiem 
Szczura; następny, 1985 — pod zna- 
kiem Wołu, 1986 — Tygrysa, 1987 — 











Zająca, 1988 — Smoka, 1989 - Węża, 
1990 - Konia, 1991 — Barana, 1992 — 
Małpy, 1993 — Koguta, 1994 — Psa, 
1995 — Dzika. I potem znów zaczyna 
się od Szczura. 

Szczur uchodzi za zwierzę mądre 
i przebiegłe, wykazujące wiele spry- 
tu i rozwagi. Takie podobno cechy 
mają mieć ludzie, którzy urodzą się 
w 1984 roku. Cechy te powinny też 
dominować w postępowaniu wszy- 
stkich ludzi, jeżeli chcą Rok Szczura 
„przeżyć szczęśliwie. Przy okazji war- 
to nadmienić, że rok 1984 jest we- 
dług zwyczajowego kalendarza ja- 
pońskiego rokiem 2644, Tyle lat 
upływa bowiem od panowania le- 
gendarnego władcy Kraju Wscho- 
dzącego Słońca, Dzimmu. Oficjal- 
nie jednak używa się w Japonii, tak 
jak u nas kalendarza gregoriańskie- 
go. Według tego też kalendarza wita 
się tam pierwszy dzień nowego ro- 
ku..Odbywają się ztej okazji bale, na 
których można się pojawić w takiej 
oto masce... vy 








Nowy Rok w działaniu 


Nowy Rok — oczywiście w działaniu arytmetycznym. Czy potraficie 
odtworzyć to odejmowanie podstawiając na miejsce kropek odpowied- 
nie cyfry? Zadanie nie jest wcale trudne, wymaga odrobiny cierpliwości 


ZyZ 


Gdzie jest intruz? 


Tym razem zadanie zupeł- 
nie inne, wymagające co 
nieco _ spostrzegawczości 
i logicznego rozumowania. 
Popatrzcie uważnie na nasz 
rysunek. Wiadomo, że je- 
den z tych ponumerowa- 
nych kwadratów nie pasuje 
do trzech pozostałych. Dla- 
czego? 
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Zagadkowa cena 


Kiedy Hodża Nasreddin wkroczył do kramu Usmana, na ścianach nie 
było już śladu po dagestańskich kindżałach, za którymi jeszcze wczoraj 
tłoczyli się mężczyźni, bucharczycy kochający piękną broń. Trzeba 
jednak od razu powiedzieć, że nie broń szlachetna była magnesem 
przyciągającym uwagę mędrca do niezliczonych półek i szuflad kupiec- 
kich. Magnesem tym były księgi. 

Księgi perskie, arabskie, indyjskie i chińskie opaste tomiska pracowi- 
cie wykaligrafowane tuszem, zdobione barwnymi miniaturami cudow- 
nej piękności, oprawne w skórę ze złoconymi tłoczeniami i okuciami. 
Księgi — raj dla ludzi uczonych. 

Długo i cierpliwie przeglądał Hodża niezwykły towar. Aż wreszcie 
trafił na to, czego szukał od dawna. Ze wzruszeniem trzymał teraz 
w .rękach niesłychanie cenne dzieło napisane przed stuleciami przez 
znakomitego uczonego i encykłopedystę Wschodu Al-Farabiego. 

— Jaka jest cena tej księgi, czcigodny Usmanie? 

Usman, z którego Hodża Nasreddin żartował już niejednokrotnie 
zadając mu podstępna zagadki, pomyślał sobie, że oto nadeszła odpo- 
wiednia chwila, aby zrewanżować się filozofowi z Buchary za figle 
i odpłacić mu podobną monetą. Cenę trzeba koniecznie podać w sposób 
zagadkowy. Kupiec pomyślał więc chwilę, przesunął tiubetejkę na tył 


" głowy, podrapał się w czoło, po czym odpowiedział z powagą: 


ZDZISŁAW NOWAK 


— To bardzo cenna księga, afandi. Starzy mistrzowie powiadają, że 
pochodzi z biblioteki samarkandzkiej wielkiego Timura. Ponoć na jego 
zlecenie została przepisana przez najlepszych kaligrafów i złotników 
Hepatu. Prawda, nadgryzł ją odrobinę ząb czasu. Właśnie dlatego, choć 
nie jest to powód jedyny, odstąpię ci ją niedrogo. Po drugie, wiem, że 
księgi powinny znajdować się w rękach ludzi, którzy umieją z nich 
czerpać wiedzę. No, a ponieważ lubię cię i szanuję od lat, sprzedam ci ją 
bez miedziaka zarobku. Pytasz, jaka jest jej cena? Odpowiadam: dla 
ciebie, afandi, wyjątkowo niska. Wynosi zaledwie sześć dirhemów 
i jeszcze połowę wartości księgi. Czy dasz mi tyle za nią? 

Hodża Nasreddin nie należał do bogaczy, mimo to na księgi uczone 
nie szczędził srebra. Słysząc cenę dziwacznie ukrytą, uśmiechnął się 
tylko. Nie takie zagadki rozwiązywał w pamięci i na poczekaniu. Odpo- 
wiedział bez wahania: 

— Dam, jeśli zgodzisz się poczekać do końca jesieni na resztę zapłaty. 


« Po zebraniu plonów z sadu zgromadzę potrzebną kwotę. Wyraź zgodę, 


Usmanie, abym wziął dzisiaj księgę Al-Farabiego, a w zamian pozosta- 
wię ci siedem dirhemów i kwit dłużny na brakujące monety. 

Zaskoczony kupiec zapomniał o zagadce i natychmiast przystał na 
warunki mędrca. Ostatecznie Hodża Nasreddin był człowiekiem dotrzy- 
mującym słowa, a nieczęsto trafia się w Bucharze amator ksiąg trud- 
nych, poświęconych jedynie liczbom, zadaniom i rozważaniom mate- 
matycznym. 


Zabierając księgę Hodża Nasreddin zapłacił kupcowi siedem srebr- 
nych dirhemów, resztę obiecał oddać u schyłku jesieni, kiedy zbierze 
z sadu owoce i sprzeda. Czy potraficie teraz obliczyć, ile dirhemów 
wynosił ów dług? Ile kosztowała cała księga? 


ZANIM PRZECZYTASZ 
WY —- ROZWIĄŻ SAM! 








Farabiego? 


Kupiec odpowiedział wyraźnie: sześć dirhenów i jesz- 





1984 


zapłacił kupcowi siedem dirhemów, dług wynosił jesz- 


hemów (dwa razy więcej). Ponieważ Hodża Nasreddin 
cze pięć monet. 


Nowy Rok w działaniu. To zadanie rzeczywiście było 
Gdzie jest intruz? Figurą absolutnie nie pasującą do 
kompletu był kwadracik oznaczony numerem 3 (jedyny. 
który obok trójkątów zawierał także dw a czworokąty). 
cze połowa wartości księgi. Z tego prosty wniosek — 
połowa księgi kosztowała właśnie sześć dirhemów, 
a zatem cała księga musiała kosztować dwanaście 


niezbyt trudne. Działanie powinno wyglądać tak: 


2955-971 
Zagadkowa cena. Jaka była cena księgi 
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Dokończenie ze str. 23 


— Odpłynęli, panie Tomaszu! Przestraszyli się inwazji ma- 
łych, zielonych ludzików i uciekli stąd, podobnie jak wszyscy 
inni. A myślatam, że Dawson jest bardziej odważny... 

— Dawson? — zapytałem. 

— Tak. Dawson i pani Teresa van Hagen, don Gabriel, 
Duncan i Rodrigo. Oni wszyscy odpłynęli tym jachtem. Widzia- 
łam ze swego okna w pokoju, jak przed świtem pan Dawson 
szedł z walizką w kierunku przystani. 

— To niemożliwe — zawołałem. — Ralf Dawson i Teresa van 
Hagen odeszli w Przyszłość. 

— W jaką przyszłość — zdumiała się Florentyna. — Co za 
głupstwa pan opowiada? Odpłynęli stąd wszyscy razem, bo 
zlękli się małych, zielonych ludzików. 

Czy Ralf Dawson oszukał mnie swoim listem, czy też Floren- 
tynie tylko się wydawało, że widziała go idącego na przystań? 
A może po prostu on poszedł na jacht po Teresę van Hagen, 
aby ją zabrać ze sobą w Przyszłość? Nie, Dawson nie był 
oszustem. g 

— O, pozostawili panu Robina — zauważyła przy mojej nodze 
siedzącego psa. — I co pan z nim teraz zrobi? 

— To mój pies. Kupiłem go od don Pedra — oświadczyłem. 

— Od don Pedra? Przecież widziałam tego doga w Diabel- 
skiej Dolinie... „ 

— Pani się coś przywidziało, Florentyno. Nigdy nie byliśmy 
w żadnej Diabelskiej Dolinie. To miejsce jest zasypane lawiną 
kamieni, jakże więc mogliśmy tam przebywać? 

— Może pan ma rację, że coś pokręciłam. Wydarzenia jednak 
biegły tak szybko, że ledwie je zdołałam zanotować w pamięci. 
Jakież to zresztą ma znaczenie, skoro za chwilę zapewne 
wylądują tu latające talerze... Słyszy pan ten hałas w prze- 
strzeni? 

— Owszem. To jednak nie są latające talerze, a policyjne 
śmigłowce. 

Wylądowały cztery ogromne maszyny, pomalowane na zie- 
lonkawy kolor. Z pierwszego śmigłowca wysiadł ubrany po 
cywilnemu komisarz Esponoza i jego pięciu ludzi, również 
w cywilu, ale uzbrojonych po zęby. Z drugiego wyskoczył. 
Connor i dyrektor Marczak, z trzeciego — wysoki, siwowłosy 
mężczyzna w otoczeniu umundurowanych policjantów brytyj- 
skich. Jak się okazało, był to gubernator Wysp Dziewiczych. 
Z czwartego zeszła na ziemię panna Leticia Lucinante wraz 
z dwoma fotoreporterami i osobnikiem obsługującym kamerę 
filmową. Tak więc Dawson dotrzymał słowa i „Wiadomości 
Bogoty” były pierwszą gazetą, której umożliwiono przekazanie 
czytelnikom szerokiej informacji o rozbiciu międzynarodowe- 
go gangu don Stefana. 

Fachowa rewizja przeprowadzona w hotelu odkryła w poko- 

ju don Pedra zamaskowany sejf, który wkrótce ujawnił swoją 
zawartość — pełny spis rzeczy — wspaniałych dzieł sztuki — 
skradzionych przez gang w różnych częściach świata — i zgro- 
madzonych na wyspie La. Jauja. Connor i Marczak zajęli się 
sprawdzaniem spisu ze stanem faktycznym w podziemnym 
skarbcu, a mnie i Florentynę wziął na bok Esponoza ipowie- 
dział: 
-- Zanim przystąpimy do konferencji prasowej, na której 
opowie pan dziennikarce z „Wiadomości z Bogoty”, w jaki 
sposób udało się odnależć skradzione zabytki, chciałbym prze- 
kazać w świat krótką depeszę o tym wielkim sukcesie. Czy to 
pan, senor Automovil i pańska współpracowniczka trafiliście 
natrop złodziei i wypłoszyliście z wyspy bandytów oraz dotar- 
liście do podziemnego skarbca? ż 

— Nie, senor. Był ze mną niejaki Ralf Dawson oraz jego 
przyjaciele, których nazwisk nie chciałbym wymieniać — odpo- 
wiedziałem. e 

— Słusznie. Ralf Dawson to mój najbardziej tajny agentF-1, 
a pozostali, których nazwisk pan nie chce wymieniać, to też 
agenci. Kazałem im o świcie odpłynąć z wyspy. Czekają ich 
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_ nowe, trudne zadania, Tym razem, w walce z handlarzami 


narkotyków. 
— A więc Ralf Dawson był agentem policji w Bogocie — 


* zawołała zdumiona Florentyna. — | Duncan, Rodrigo, don 


Gabriel, Teresa van Hagen... 

— Pssst — Esponoza położył palec na ustach. — Mieliśmy” 
przecież nie wymieniać żadnych nazwisk. 

— A opowiadał, że jest człowiekiem z UFO, i sprawiał wraże- 
nie szalonego. Pan Tomasz dał się nawet nabrać na jego 
gadanie... — oświadczyła Florentyna. $ 

Salazar Esponoza odparł z powagą: a 

— Senor Automovil jest zbyt mądry, aby komukolwiek dać 
się nabrać, proszę pani. Od początku wiedział, z kim ma do 
czynienia i od początku z nami współpracował. 

Milczałem. Jeszcze w Rodadero Ralf Dawson poinformował 
mnie, że zawarł z Esponozą dżentelmeńską umowę. Esponoza 
obiecał nie przeszkadzać nam w poszukiwaniach złodziei, 
a w zamian za to miał dzielić z nami sławę z odniesionego 
sukcesu. 

— Czy zgadza się pan na następującą treść komunikatu — 
zwrócił się do mnie Esponoza: „Policja kolumbijska przy po- 
mocy swoich tajnych agentów, przy współpracy z międzynaro- 
dowym Biurem Koordynacyjnym, zorganizowanym do walki 
ze złodziejami dzieł sztuki, odnalazła wszystkie złote przedmio- 
ty skradzione z magazynów Muzeum Złota w Bogocie oraz przy 
okazji odzyskała ogromną ilość dzieł sztuki, które w ostatnich 
latach skradzione zostały w wielu zakątkach świata. Złote 
zabytki wrócą znowu do Bogoty, a pozostałe dzieła sztuki, po 
ustaleniu, skąd zostały ukradzione, trafią do swoich właści- 
cieli''. 

Uśmiechnąłem się. 

— W porządku, senor. Sukces policji kolumbijskiej jest nieza- 
przeczalny. Podkreślił ban również rolę Biura Koordynacyjne- 
go w tej ważnej sprawie. To mnie całkowicie zadowala. 

Esponoza rozpromienił się i z radości poklepał mnie po 
plecach: 

— Wspaniale, senor Automovil. Pan jest nie tylko znakomi- 
tym detektywem, ale i rozsądnym człowiekiem. 

Dyrektor MarczakiConnor również podziękowalimi za udział 
w odnalezieniu skarbca bandy don Stefana. Po tym sukcesie — 
stwierdzili — do Biura Koordynacyjnego wpłynie wiele pienię- 
dzy na dalszą działalność. Wyrazili mi też uznanie za to, że 
potrafiłem współpracować z policją kolumbijską, gdyż dzięki 
temu i inne policje w świecie nabiorą zaufania do Biura 
Koordynacyjnego. 

„.. W tydzień później z portu Buenaventura odpłynął polski 
statek handlowy, wiozący do Polski ładunek kolumbijskiej 
kawy. Na statku było kilka kabin pasażerskich, w jednej z nich 
zamieszkała panna Florentyna, a w drugiej ja i Robin. 

Z tą dziewczyną stało się coś dziwnego. Znowu ubrała się 
w swoją okropną tunikę oraz naszyjnik z klocków, włosy miała 
w nieładzie i wyglądała na brzydką, podstarzałą pannę. 

Po powrocie do Warszawy wymówiła posadę w Ministers- 
twie Kultury i Sztuki i wystarała się o pracę tłumacza przysię- 
głego z dziesięciu języków. Straciłem ją na zawsze z oczu. 
W jakiś czas później jej nazwisko odnalazłem na liście delegacji 
polskiej, wyjeżdżającej na międzynarodowy kongres UFO-lo- 
gów w Paryżu. Podobno stała się znanym i cenionym w świecie 
znawcą spraw związanych z UFO. 


EPILOG 


Długo zastanawiałem się, czy ńapisać tę książkę. Kilka lat minęło od 
wydarzeń w Bogocie i na wyspie La Jauja — sam już dziś nie wiem, czy 
Ralf Dawson był człowiekiem z UFO czy też agentem F-1, najlepszym 
policjantem inspektora Esponozy. Nie potrafię z całkowitą pewnością 
stwierdzić, czy naprawdę poznałem Teresę van Hagen, byłem w Doli- 
nie Śmierci, chodziłem w niewidzialnym kombinezonie, czy też to 
wszystko zrodziło się w mojej wyobrażni. 

Ale przecież mieszka ze mną wielki dog arlekin o imieniu Robin. 
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Właśnie miałem iść do szkoły, kiedy 
listonosz przyniósł dla mnie paczkę, pre- 
zent od babci: aparat fotograficzny. Moja 
babcia jest najlepsza na świecie! St 

— Twoja matka ma dziwne pomysły — 
powiedział tata do mamy. — To nie jest 
odpowiedni prezent dla dziecka. 

Mama się obraziła, powiedziała, że co- 
kolwiek zrobi jej matka (czyli moja bab- 
cia), to się tacie nie podoba, a takich 
rzeczy nie mówi się przy dziecku, że to jest 
cudowny prezent, a ja zapytałem, czy mo- 
gę zabrać mój aparat do szkoły. Mama 
powiedziała, że dobrze, ale żebym uwa- 
żał, żeby mi go znowu nie skonfisko- 
wali. Tata wzruszył ramionami, a potem 
przejrzał ze mną instrukcję i pokazał mi, 
jak się fotografuje. To bardzo łatwe. ' 

W klasie pokazałem mój aparat Alces- 
towi, który siedzi ze mną i powiedziałem 
mu, że na pauzie zrobimy masę zdjęć. 
Więc Alęest odwrócił się i powiedział 
o tym Euzebiuszowi i Rufusowi, którzy 
siedzą za nami. Oni powtórzyli to Gotfry- 
dowi, który posłał kartkę do Maksencju- 
sza, który ją podał Joachimowi, który 
obudził Kleofasa, a Pani powiedziała: 

7- Mikołaju, może  powtórzysz, - co 
mówiłam. 


No więc wstałem i zacząłem płakać, bo 
nie wiedziałem, co Pani powiedziała. Bo 
kiedy Pani mówiła, byłem zajęty patrze- 
niem przeż małe okienko w aparącie na 
Alcesta. 

'— Co tam kawaler chowa pod ławkę? — 
zapytała Pani. 


Kiedy Pani mówi do nas „kawaler”, to 
znaczy, że jest niezadowolona. No więc 
płakałem dalej i Pani przyszła, zobaczyła 


fotograficzny 























aparat, zabrała mi go i powiedziała, że mi 
postawi dwóję. 
— Dobrze ci tak — powiedział AlcestiPa- 


« ni postawiła mu także dwójkę i powiedzia- 


ła, żeby przestał jeść na lekcji, a to mnie 
rozśmieszyło, bo to prawda, że ten Alcest 
ciągle je i je. 

— Ja mogę powtórzyć, co pani powie- 
działa, proszę pani - powiedział Ananiasz, 
który jest pierwszym uczniem i pieszczo- 
szkiem naszej Pani, i dalej mieliśmy 
lekcję. 

Kiedy zadzwoniono na pauzę, Pani ka- 
zała mi poczekać, aż wszyscy wyjdą i po- 
wiedziała: 

— Słuchaj, Mikołaju, nie chcę ci robić 
przykrości. Wiem, że to jest piękny pre- 
zent. Jeżeli więc przyrzekniesz, że bę- 
dziesz grzeczny, że nie będziesz się już 
więcej bawił na lekcjach i że będziesz 
pilnie się uczył, przekreślę dwóję, którą ci 
postawiłam, i oddam ci twój aparat. 

Jasne; że jej to przyrzekłem, i Pani od- 
dała mi aparat i powiedziała, że mogę iść 
do kolegów na podwórze. No bo nasza 
Pani jest fajna! 

Gdy zszedłem na podwórze, koledzy 
mnie otoczyli. 

— Już myśleliśmy, że cię nie zobaczy- 
my — powiedział Alcest, który jadł bułkę 
z masłem. 

— | aparat ci oddała — powiedział 
Joachim. 

— Tak — powiedziałem — zrobimy zdję- 
cie, ustawcie się razem. 

Koledzy stłoczyli się przede mną i na- 
wet Ananiasz przyszedł. 

„Najgorsze było to, że w instrukcji napi- 
sano, że trzeba odejść cztery kroki, a ja 
mam jeszcze małe nogi. Więc za mnie 





odliczył kroki Maksencjusz, bo on ma bar- 
dzo długie nogi z wystającymi, brudnymi 
kolanami, a potem ustawił się z grupą. 
Patrzyłem przez małe okienko, czy wszy- 
scy tam są: nie było głowy Euzebiusza, bo 
on jest za duży, i połowa Ananiasza wy- 
stawała z prawej strony. Szkoda też, że 
duża bułka zastaniała twarz Alcesta, ale 
on nie chciał przestać jeść. 

Wszyscy się uśmiechnęli i pstryk! — 
zrobiłem zdjęcie. Będzie fantastyczne! 

— Niczego sobie ten.twój aparat — po- 
wiedział Euzebiusz. 

— Ba| - powiedział Gotfryd. — W domu 
mam dużo lepszy, zfleszem, tata mikupił. 

Wszyscy zaczęli się śmiać. To prawda, 
ten Gotfryd zawsze plecie byle co. 

„> Co to jest flesz? — zapytałem. 

— To taka lampka, co robi „pff” jak 
sztuczne ognie i można fotografować 
w nocy — powiedział Gotfryd. Ś 

- Jesteś kłamczuch, tak, ktamczuch — 
powiedziałem. 

— Zaraz oberwiesz — 
Gotfryd. ź 

— Mikołaj — powiedział Alcest — jeśli 
chcesz, mogę ci potrzymać aparat. 

Dałem mu więc aparat i powiedziałem, 
żeby uważał, bo się bałem, że mu się 
wyśliźnie z rąk — miał pełno masła na 
palcach. Zaczęliśmy się bić, aż tu Rosół — 
nasz wychowawca — przybiegł i nas roz- 
dzielił. 

— Co tam znowu? — zapytał. 

— To Mikołaj — wyjaśnił Alcest — bije się 
z Gotfrydem, bo jego aparat nie ma sztu- 
cznych ogni, żeby fotografować w nocy. 

— Nie mów z pełnymi ustami — powie- 
dział Rosół. — | co to za historia zaparatem 
fotograficznym? 


powiedział 
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Wtedy Alcest podał mu aparat i Rosół 
powiedział, że ma wielką ochotę go skon- 
fiskować. 

= Och, nie, proszę pana! Och, nie! — 
zawołałem. 

— Dobrze — powiedział Rosół — zosta- 
wiam ci go, ale spójrz mi w oczy: masz 
być grzeczny i nie bić .się więcej, zrozu- 
miałeś? 

Odpowiedziałem, że zrozumiałem, 
a potem zapytałem, czy mogę zrobić mu 
zdjęcie. Rosół był bardzo zdziwiony. 

— Chcesz mieć moje zdjęcie? — zapytał. 

— O, tak, proszę pana — odpowie- 
działem. 

Wówczag Rosół uśmiechnął się, a kiedy 
się uśmiechnął, zrobił się zupełnie miły. 

— He, he — powiedział — he, he, dobrze, 
ale zrób szybko, bo muszę dzwonić już na 
koniec pauzy. 

A potem Rosół stanął nieruchomo na 
środku podwórza, z jedną ręką w kieszeni, 
a drugą na brzuchu, wysunął jedną nogę 
naprzód i patrzył gdzieś daleko przed sie- 
bie. Maksencjusz zrobił za mnie cztery 


„ kroki, ja popatrzyłem na Rosoła przez ma- 


łe okienko, był bardzo śmieszny. Pstryk, 
zrobiłem zdjęcie, a potem on poszedł 
dzwonić, 

Wieczorem w domu, kiedy tatka wrócił 
z biura, powiedziałem, że chcę zrobić mu 
zdjęcie z mamą. 

— Posłuchaj, Mikołajku — powiedział ta- 
ta — jestem zmęczony,.schowaj ten aparat 
i pozwól mi poczytać gazetę. 


— Ale jesteś uprzejmy! — powiedziała. 


mama tacie, — Dlaczego sprzeciwiasz się 
dziecku? Takie zdjęcia będą dla niego naj- 
milszą pamiątką. 

Tata westchnął głęboko, stanął obok 
mamy, a ja zrobiłem ostatnie sześć zdjęć 
z rolki. Mama pocałowała mnie i powie- 
działa, że jestem jej małym prywatnym 
fotografem. - 

Nazajutrz tata wziął rolkę, żeby ją wy- 
wołać — tak powiedział. Trzeba było po- 
czekać kilka dni, żeby zobaczyć zdjęcia, 
i okropnie się niecierpliwiłem. A potem, 
wczoraj wieczorem, tata wrócił do domu 
ze zdjęciami. 

— To ze szkoły, z twoimi kolegami 
i z tym wąsaczem, są wcale niezłe — po- 
wiedział. — Te, które robiłeś w domu, są 
trochę ciemne, ale za to bardzo śmieszne. 

Mama przyszła zobaczyć i tata pokazał 
jej zdjęcia, mówiąc: 

— No, jak tam? Twój syn nie upiększył 
cię bardzo, co? 

I tata śmiał się, a mama wzięła zdjęcia 
i powiedziała, że już czas siadać do stołu. 

Nie rozumiem tylko, dlaczego mama 
zmieniła zdanie. Teraz mówi, że tata miał 
rację i że to nie jestodpowiednia zabawka 
dla małego chłopca. 

| odłożyła aparat ftgłateny do szafy 
na najwyższą półkę. / 


Z książki „Rekreacje Mikołajka” wyd. „Nasza Księgar- 
nia”, 1964 - pierwszej z cyklu opowieści o Mikołajku — 
francuskiej spółki autorskiej: GOSCINNY (tekst) i SEM- 
PE (ilustracje). Tłumaczyły: Tola Markuszewicz i Eiżbie- 
ta Staniszkis 


POCZTA 
»PŁOMYKAC« 





Poznałam na zabawie Staśka 


Mam 16 łat i chodzę do I kl. ZSZ. Poznałam na 
zabawie Staśka. od tego dnia zauważyłam, że 
on do mnie coś „czuje”. Na następnej zabawie 
też był, ałe długo nie mógł się zdecydować, czy 
poprosić mnie do tańca czy też nie. Widziałam to 
po jego minie. Aż w końcu jeden pijany facet 
przyczepił się do mnie i na siłę wyrwał mnie do 
tańca dwa razy, Oczywiście za trzecim razem też 
przyszedł. Ja się upierałam, nie chciałam iść, ale 
on dalej mnie ciągnąf. No, i zauważył to Sta- 
siek. Podszedł do niego i powiedział mu kilka 
przykrych słów, a mnie wziął do tańca. Zaraz po 
pierwszym kawałku poprosił mnie, abym wy- 
szła z nim. Na początku nie chciałam się zgodzić, 
ale on nalegał i poszłam. Od tej chwili on był dia 
mnie miły, a ja zakochałam się w nim do szaleń- 
stwa. Po niedługim czasie dowiedziałam się, że 
Stasiek ma dziewczynę. Na jednym z naszych 
kolejnych spotkań powiedziałam mu to i spyta- 
łam, czy to jest prawda. On powiedział, że praw- 
da, ałe zastrzegł, żebym się nie wystraszyła, 
bo on musi mieć kilka dziewczyn i aby wybrać 
jedną z nich, musi chodzić z nią co najmniej trzy 
miesiące. Nie wiem, jak w takiej sytuacji mam 
postępować. Umawiam się z nim nadał w ukry- 
ciu przed rodzicami, bo oni nie pozwałają mi 
spotykać się z chłopakami. Proszę Cię, Redak- 
cjo, dopomóż mi, a może wy, dziewczęta 
i chłopcy, po przeczytaniu tego długiego listu 
w jakiś sposób mi dopomożecie. 


Zrozpaczona Dorota 


Jak widać, nie brak Staśkowi pewności siebie, 
a Wam, które godzicie się terminować u niego 
po trzy miesiące, nie brak naiwności, brak nato- 
miast ambicji. Rodzice mają jednak rację nie 
dowierzając twojemu rozsądkowi. Czy potrafiła- 
byś zachować się wobec Staśka tak, jak zacho- 
wała się bohaterka z opowiadania Ewy Nowac- 
kiej, wydrukowanego w nrze 22? Należy wątpić, 
skoro' „zaraz po pierwszym kawałku” gotowa 
byłaś opuścić z nim zabawę. Nikt Ci, Doroto, nie 
pomoże, jeśli pozwalać będziesz na manipulo- 
wanie sobą. Raz decydować będzie za Ciebie 
„pijany facet”, potem Stasiek i inni. Musisz 
sama wiedzieć, czego możesz chcieć, a czego 
nie powinnaś. 


Posądzają nas o najgorsze 


Nasza sprawa jest taka jak inne, ale postanowi- 
łyśmy bez względu na to, napisać do Was. 
Chodzimy do Vilł klasy i ostatnio bardzo intere- 
sujemy się chłopakami i lugimy przebywać 
w ich towarzystwie. Jest nas pięć dziewczyn 
z wioski i każda z nas ma swego chfopca. W do- 
mu nikt tego nie toleruje i mamy same awantu- 
ry. Wszyscy posądzają nas o najgorsze, bo się 









GIEŁDA HOBBISTÓW 
obchodzi JUBILEUSZ: 

oto, po 11 latach, ogłaszamy listę nr 250, 

a więc już 25 tysięcy hobbistów 

proponowało nawiązanie korespondencji. — 
CO Z TEGO WYNIKŁO? Jakie wynieśliście ko- 
rzyści lub jakie przeżyliście zawody? Czy nawią- 
zaliście trwałe przyjaźnie? 

— Są to pytania do WETERANÓW GIEŁDY (tych, 
którzy nas jeszcze czytają...) Napiszcie. Niech 
Wasze doświadczenia posłużą innym. 
NOWYCH KANDYDATÓW PRZEPRASZAMY, że 
nie wszyscy trafiają na listę (tylko ci, którzy 
więcej o sobie piszą), gdyż zgłoszeń otrzymuje- 
my zbyt wiele. Ale przecież nie czekając, może- 
cie pisać pod wskazane adresy. 

WSZYSTKIM ŻYCZYMY CIEKAWYCH LISTÓWI 





z nimi spotykamy. Jesteśmy obmawiane przez 
mieszkańców wioski, którzy chyba nie pamięta- 
ją, co robili w naszym wieku. Rodzicom niczego 
nie można wytłumaczyć, bo twierdzą, że bę- 
dziemy mogły spacerować z chłopcami, jak bę- 
dziemy pełnoletnie. A co mamy robić teraz? 
U nas nie ma innych rozrywek. Nie wiemy, co 
robic. W nauce przecież nie opuściłyśmy się. 
Nawet mamy lepsze stopnie. Co robić? 

„Pięć nieszczęśliwych” 


My nie posądzamy Was „o najgorsze”, ale — 
musicie przyznać po przeczytaniu poprzednie- 
go listu — że czasami bardzo łatwo przekracza się 
próg naiwności. A więc radzimy jednak uszano- 
wać uwagi rodziców i miejscowy obyczaj. Jes- 
teśmy też przekonani, że skoro jest Was dzie- 
sięcioro, a pewnie i więcej chętnych by się 
znalazło, to możecie 'sobie zorganizować coś 
bardziej sensownego niż tylko „chodzenie”, Po- 
rozmawiajcie-z rodzicami. Na pewno znajdzie 
się jakiś lokal, gdzie moglibyście założyć klub, 
urządzać wieczory choćby przy TV lub jeszcze 
lepiej — wspólne muzykowanie (własne lub zna- 
grań). Ruszcie głowami i nie pytajcie bezradnie, 
„00 robić”? Jeżeli wykażecie inicjatywę, to za- 
miast awantur i plotek możecie zyskać uznanie — 
i w swoich domach, i w całej wiosce. 


Nie martwcie się, dziewczyny! p 


Jestem uczennicą I kl. LO. Zawsze kupuję „Pło- 
myk” i najchętniej czytam, Pocztę Płomyka”. 
Żal mi tych dziewczyn zawiedzionych. Ale rozu- 
miem je. Będąc w VIll kl. dowiedziałam się, że 
bardzo podobam się chłopcu o rok ode mnie 
starszemu. No, i zaczęło się. Pisaliśmy do siebie, 
ałe gdy się spotkaliśmy, powiedział „cześć” i na 
tym koniec. Bytam zrozpaczona, bo inaczej wyo- 
brażałam sobie tę swoją wymarzoną pierwszą 
miłość. Odechciało mi się żyć i gdyby nie pomoc 
koleżanek, to nie wiem, co by było. Ale przezwy- 
ciężyłam się. Powiedziałam mu: „żegnaj” i już. 
Musiałam mu to powiedzieć dlatego, że nie 
chciatam takiego, który pije i pali. Ryczatam nie— 
jedną noc. Ale niezadługo poznałam innego. 
Ten nie pił, nie palił, był ładny i w ogóle fajny. 
Chodzę z nim dziś, ałe liczę się z tym, że nie musi 
to trwać wiecznie. Dlatego traktuję go jak zwyk- 
łego kolegę, a nie tego „na całe życie”. Nie 
martwcie się, dziewczyny. Jeżeli jeden odejdzie, 
przyjdzie drugi. Bo najgorsza jest ta pierwsza 
miłość, zdrugą pójdzie łatwiej. Życzę szczęścia! 

„Szczęśliwa” 


WSZYSTKIM NASZYM KORESPONDENTKOM 
życzymy, aby w Nowym Roku jak najczęściej 
podpisywały swoje listy: „Szczęśliwa”. 


GIEŁDA HOBBISTÓW NR 250 


1. Aneta Bambrowicz, lat 14, pocztówki, 
horoskopy, piosenki — ul. Kraszewskiego 
2/8, 67-120 Kożuchów 

2. Anna Barańska, lat 13, konie, muzyka 
rock, plakaty — ul. 3 Maja 35/43, 37-500 
Jarosław 

3. Urszula Bartniczuk, lat 14, znaczki, po- 
cztówki, przepisy kulinarne — 21-542 Leś- 
na Podlaska 54 

4. Iwona Bartosiewicz, lat 12, widokówki, 
znaczki, plakaty zespołów — 06-126 Gzy 
5. Grzegorz Bidziński, lat 15, historia, ak- 
warystyka, muzyka (plakaty) - ul. Główna 
50/8, 57-430 Jugów 

6. Beata Bieńkowska, lat 14, muzyka, film, 
książki, psy — ul. Maciejewicza 5b/4, 81- 
189 Gdynia 

7.Mariola Bigda, lat 14, wiersze do pa- 
miętnika, moda, piosenki — Jurzec Szl., 
18-520 Stawiski 

8. Agnieszka Beyer, lat 14, filatelistyka, 
zesp. muzyczne, sport - ul. Napierskiego 
83/45, 70-783 Szczecin 

9. Genowefa Bobrowska, lat 15, naklejki, 
pocztówki (róże), piosenkarze — LSRR, 
294086, rej. Szalczyninkajski, poczta Ta- 
boryszki, wieś Bigierdy 

10. Wiesława Bodurka, lat 12, żarciki, mo- 
da - Muchówka 64, 32-722 Królówka 

11. Renata Brodowska, lat 14, język an- 
gielski, plastyka, przepisy kulinarne — ul. 
Pułaskiego 32a/13, 85-100 Świdnica 

12. Barbara Cesacz, lat 15, film, humor, 
muzyka —.34-431 Waksmund 187a k. No- 
wego Targu 

13. Joanna Chabros, lat 14, historia, biolo- 
gia, esperanto — Młynki 30, 24-130 Koń- 
skowola 

14. Michał Cielibała, lat 13, elektronika, 
zoologia, botanika — 26-053 Wolica 211 
15. Beata Cimach, lat 14, filatelistyka, ju- 
do, gitara — ul. Gwiaździsta 5/112, 66-400 
Gorzów Wikp. 

16. Izabela Cybulska, lat 14, muzyka, fila- 
telistyka, sport — Ostrów Kal. 44, 62-874 
Brzeziny 

17. Barbara Czereba, lat 15, biologia (od- 
krycia, ciekawostki), muzyka, sport — Os. 
Słoneczne 4/45, 37-500 Jarosław 

18. Jolanta Deneka, lat 15, muzyka, łyż- 
wiarstwo figurowe, widokówki — Os. Słot 
neczne 4/62, 37-500 Jarosław 

19. Małgorzata Dziedzic, lat 13, muzyka, 
moda, wiersze do pamiętnika — ul. Kołłą- 
taja 45/43, 24-100 Puławy 

20. Iwona Franczyk, lat 14, muzyka, pio- 
senkarze (plakaty) — ul. Krakowska 20/11. 
44-335 Jastrzębie V 

21. Małgorzata Frankowska, lat 15, muzy 
ka, książki — ul. Szczytnicka 28/8, 50-382 
Wrocław 

22. Barbara Garncarczyk, lat 13, matema- 
tyka, kynologia, zespoły młodzieżowe 
(płyty) - ul. Wielka 53/14, 53-338 Wrocław 
2. Agnieszka Gołofit, lat 14, pocztówki 
(zwierzęta), naklejki, piosenkarze — ul. Pol- 
na'1a/9, 24-100 Puławy 

24, Joanna Grudzień, lat 15, znaczki, mo- 
da, koszykówka — 27-552 Baćkowice 103 
25. Hanna Grzybowska, lat. 15, znaczki, 
widokówki — Os. Waryńskiego 32/13, 
64-000 Kościan 

26. Grażyna Habryka, ląt:13, widokówki, 
znaczki, naklejki — ul. Reja 23, 41-404 My- 
słowice 4 

27. Beata Hołowieniec, lat 13, konie, filate- 
listyka — ul. Armii Czerwonej 27a, 22-200 
Włodawa 

28. Bożena Hunia, lat 15, widokówki, zna- 
czki, piosenkarze — Wola Jasienicka 67, 
36-220 Jasienica Rosielna 

29. Iwona Jowicz, lat 15, muzyka rock., 
plakaty, moda — ul. Kasprowicza 19, 
72-600 Świnoujście 

30. Izabella Kaniewska, lat 14, książki, ma- 
skotki, prospekty samochodowe - ul. Mo- 
niuszki 2/88, 58-506 Jelenia Góra 

31. Grzegorz Karlicki, lat 15, sport, karate, 
muzyka, filatelistyka — ul. Łąkowa 8, Pło- 
chocin, 05-860 Józefów k. Błonia 

32. Beata Kieszek, lat 14, muzyka, sport, 


" 


zwierzęta — Mrozy 16,96-122 Puszcza Ma- 
riańska 

33. Justyna Kluj, lat 15, muzyka (płyty, 
plakaty) — Wojnowo 12, 66-120 Kargowa 
34. Monika Komor, lat 14, widokówki, 
znaczki, naklejki — Orzeł, 06-320 Baranowo 
35. Barbara Kucharska, lat 15, muzyka, 
sport, plakaty, widokówki — ul. Milenium 
57a, 05-503 Głosków 

36. Elżbieta Kuszczyńska, lat 15, geogra- 
fia, muzyka, teatr — ul. Waszkiewicza 42/8, 
65-001 Zielona Góra 

37. Magdalena Krawczyk, lat 15, historia, 
znaczki, widokówki — ul. Blankowa 38/8, 
58-314 Wałbrzych 

38. Ewa Kreft, lat 15, geografia, matema- 
tyka, wróżby, moda — ul. 10 Lutego 31a/4, 
84-100 Puck 

7. Ewa Ksoń, lat 14, biologia, żarciki, zna- 
czki — ul. Boczna 6, 64-005 Racot 

40. Anna Lalik, lat 13, biologia, plakaty, 
moda, muzyka rock. — 34-373 Zwardoń 81 
41. Agnieszka Lasota, lat 14, muzyka, 
sport, piosenki — Orzelec Mały 15, 28-232 
Łubnice 

42. Maria Lipińska, lat 13, moda, pocztów- 
ki (kwiaty) — 26-626 Mniszek 

43. Dagmara Łatkowska, lat 13, konie (pla- 
katy, książki, pocztówki, ciekawostki) — ul. 
Młynarska 2a, 05-550 Raszyn 

44. Rafał Łączek, lat 14, filatelistyka, kalko- 
mania — ZPD 26-303 Petrykozy 145 

45. Barbara Makal, lat 13, film, muzyka 
rock., naklejki — ul. Świerczewskiego 16, 
16-080 Tykocin 

46. Agnieszka Malikowska, lat 13, film, 
znaczki — ul. Świerczęwskiego 19, 16-080 
Tykocin 

47. Małgorzata Małkowska, lat 14, muzyka 
rock., walki wschodnie, moda — ul. Świer- 
czewskiego 20/21, 11-600 Węgorzewo 
48. Beata Mądrawska, lat 14, akwarysty- 
ka, chomiki, rośliny doniczkowe — ul. Pol- 
na 30/136, 85-163 Bydgoszcz 

49. iwona Minster, lat 12, muzyka rock. 
turystyka, wróżby, humor — ul. Zwycięz- 
ców 31/1, 73-140 Ińsko 

50. Małgorzata Motecka, lat 13, muzyka 
rock., plakaty, moda, psy — ul. Staszica 
7E/63, 67-100 Nowa Sól 

5. Grażyna Muszyńska, lat 15, dzbanuszki, 
maskotki, pocztówki — ul. Ukośna 5/2, 
15-836 Białystok 

52. Elżbieta Nawrocka, lat 15, jęz. arabski, 
karate, maskotki — ul. Kościuszki 30/15, 
56-300 Milicz 

53. Agnieszka Olszewska, lat 13, wido- 
kówki, proporczyki, piosenkarze — Jaku- 
bowice Konińskie, 21-003 Ciecierzyn 

54. Iwona Pach, lat 14, muzyka rock., pła- 
katy, piłka nożna — ul. 1 Maja 213, 32-332 
Bukowno 

56. Anita Pasek, lat 14, sport, moda, kung- 
-fu - ul. Cicha 15/27, 21-100 Lubartów 
56. Violetta Pasieka, lat 14, widokówki, 
muzyka, plakaty — ul. Milenium 73, 05-503 
Głosków 

57. Andrzej Pągowski, lat 15, malarstwo, 
grafika, poezja, kulturystyka — internat 
ZSMR, ul. Nadodrzańska 9/10, 67-112 Sie- 
dlisko 

58. Renata Piałucha, lat 14, pocztówki, 
znaczki, przepisy kulinarne — ul. Nadbrzeż- 
na 3/55, 21-350 Międzyrzec Podl. 

59. Urszula Pilecka, lat 12, biologia, 
papużki, kanarki, muzyka — ul. Ukośna 
22b/4, 15-836 Białystok 

60. Katarzyna Piotrowska, lat 14, muzyka, 
przepisy kulinarne, maskotki - ul. Brzosk- 
winiowa 10, 98-140 Kolumna 

61. Elżbieta Plata, lat 13, moda, muzyka, 
książki — ul. Sienkiewicza 17d/8, 33-300 
Nowy Sącz 

62. Stanisława Podkówka, lat 15, muzyka 
rock., moda, widokówki — Sady Dolne 4, 
58-576 Sady Górne 

63. Ewa Pułtorak, lat 15, piosenki, wi- 
dokówki, wróżby — ul. Dąbrowszczaków 
10/11, 42-500 Będzin 

64. Katarzyna Radzińska, lat 15, muzyka, 
plakaty, teksty piosenek — ul. Wojska Pol- 
skiego 161a/33, 18-400 Łomża 








65. Lidia Reczek, lat 14, znaczki, pocztówki 
— ul. Szeroka 9/1, 33-400 Tarnobrzeg 

66. Anna Rosłon, lat 15, filatelistyka, pla- 
katy, pocztówki, moda — ul. Łukowska 
3/106, 04-113 Warszawa 

67. Elżbieta Rudnik, lat 12, książki, robótki 
ręczne, wiersze do pamiętnika — Białki 
44a, 05-240 Tłuszcz 

68. Ewa Rutkowska, lat 15, widokówki, 
przepisy kulinarne, muzyka — ul. Włady- 
sława IV 7/78, 82-300 Elbląg 

69. Renata Rygalska, lat 14, muzyka, 
moda, znaczki, pocztówki — ul. Lubel- 
ska 26/49, 26-400 Przysucha 

70. Joanna Sarbiewska, lat 13, muzyka, 
film, koty. — ul. Chłopska 41/15, 80-349 
Gdańsk Oliwa 

71. Katarzyna Sienkiewicz, lat 14, har- 
cerstwo, znaczki, książki, gitara — ul. Mie- 
szka | 8/58, 15-058 Białystok 

72. Katarzyna Sobania, lat 13, znaczki, 
moda, przepisy kulinarne — ul. Strzelecka 
1, 47-164 Niwki 

73. Beata Stankiewicz, lat 13, muzyka 
rock, pakaty, widokówki, sport — ul. 
Dworcowa 20, 87-300 Brodnica 

74. Beata Surma, lat 14, znaczki, pocztów- 
ki, zespoły muzyczne — ul. Wyspiańskiego 
21/66, 39-400 Tarnobrzeg 

75. Małgorzata Szczepka, lat 13, kalenda- 
rzyki, znaczki, widokówki — Os. Południe 
5/14, 87-300 Piotrków Trybunalski 

76. Aneta Szczęsna, lat 13, medycyna, 
wróżby, zespoły muzyczne — 46-321 Dala- 
chów 340 

77. Marcin Szemraj, lat 14 muzyka rock., 
znaczki, sport — ul. Wspólna 8, 05-250 
Radzymin 

78. Anna Szumigaj, lat 14 muzyka, po- 
cztówki, piosenkarze — ul. 15-lecia 2/3, 
58-309 Wałbrzych 

79. Paweł Ślimak, lat 15, plakaty, nalepki, 
prospekty - ul. Zielona 72, 46-119 
Bukowie 

80. Bożena Świątek, lat 13, matematyka, 
wróżby, znaczki — ul. Stefana 6/20, 91-463 
Łódź 

81.Marzena Świderek, lat 14 muzyka 
rock., plakaty, widokówki — ul. Krasickiego 
12b/5, 72-010 Police 

82. Mariola Tarnowska, lat 15, historia, 
geografia — Radziechów 8, b9-517 Olszd- 
nica 

83. Ewa Wiącek, lat 14, pocztówki, przepi- 
sy kulinarne, moda — 05-313 Wiśniew k. 
Mińska Maz 

84. Beata Wiedmann, lat 13, muzyka rock., 
kulturystyka, pływanie, moda — ui. Flore- 
cistów 5a/50, 94-011 Łódź 

85. Halina Włodarczyk, lat 13, pocztówki, 
znaczki, folklor polski — ul. Grzybowa 237, 
32-420 Kraków 

86. Gabriela Wojciechowska, lat 14, mu- 
zyka rock., pocztówki (zwierzęta, kwiaty — 
ul. Piaskowa 43/1, 72-010 Police 

87. Renata Wójcik, lat 15, muzyka rock., 
horoskopy, wróżby, moda —ul. Nad Sudo- 
łem 22/66, 31-228 Kraków 

88. Beata Woźniak, lat 15, moda, wiersze 
do pamiętnika, widokówki — Łapszów 34, 
28-510 Koszyce 

89. Joanna Wójcik, lat 14, kulturystyka, 
kung-fu, moda — ul. Cicha 15/6, 21-100 
Lubartów 

90. Barbara Wróblewska, lat 13, widoków- 
ki, maskotki, muzyka rock. — 26-312 Dęba 
62 k. Opoczna 

91. Bogusława Zagórska, lat 15, muzyka, 
książki, moda — Góra Motyczna 17, 39-204 
Żyraków 


92. Anna Zając, lat 14, moda, muzyka 
rock., piłka nożna (Widzew) — ul. Chopina 
19, 9-020 Andrespol 

93. Ewa Zalopana, lat 14, geografia (książ- 
ki, pocztówki, ciekawostki), horoskopy — 
ul. 9 Maja 3/2, 67-120 Kożuchów 

94. Elźbieta Zając, lat 13, widokówki, ze- 
społy rockowe (plakaty, piosenki), kalko- 
manie - ul. Wielichowska 32, 64-031 
Czacz 


95. Agata Zatorska, lat 15, moda, muzyka, 


pocztówki — ul. Kołłątaja 45/48, 24-100 
Puławy 

96. Małgorzata Zawada, lat 12, filatelisty- 
ka, chomiki syryjskie — Rudka 193/2, 
37-530 Sieniawa ą 

97. Adam Zawielak, lat 13, filatelistyka, 
UFO, geografia, humor — ul. Różana 18, 
63-900 Ostrów Wlkp. 

98. Andrzej Zawronek, lat 14, filatelistyka, 
książki — ul. Lipowa 6, 21-100 Lubartów 
99. Monika Ziemiańska, lat 15, medycyna, 
jęz. angielski, muzyka rock., zwierzęta — 
ul. Promienista 12b/3, 60-288 Poznań 
100. Arietta Zyber, lat 13, płyty, karate — 
63-932 Szkaradowo 26 


Prenumerata na rok 1984 


CENA PRENUMERATY: 
kwartalnie 72zł 
półrocznie 144 zł 
rocznie 288 zł 


WARUNKI PRENUMERATY 


© Dla prenumeratorów 

indywidualnych: 

— osoby zamieszkałe na wsi i w miejsco- 
wościach, gdzie nie ma Oddziałów 
RSW  „Prasa-Książka-Ruch” opłacają 
prenumeratę w urzędach pocztowych 
i u doręczycieli; 

— osoby zamieszkałe w miastach, w któ- 
rych znajdują się Oddziały RSW „Prasa- 

Książka-Ruch” opłacają prenumeratę 
wyłącznie w urzędach pocztowych na- 
dawczo-oddawczych właściwych dla 
miejsca zamieszkania prenumeratora; 
wpłaty dokonują na rachunek bankowy 
miejscowego Oddziału RSW „Prasa- 
Książka-Ruch”, używając „blankietu 
wpłaty”; 

6 Dła instytucji i zakładów pracy: 

- instytucje i zakłady pracy w miastach, 
w których znajdują się Oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” opłacają prenu- 
meratę w tych oddziałach; 

— instytucje i zakłady pracy w miejsco- 
wościach, gdzie nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch" i na tere- 
nach wiejskich opłacają prenumeratę 
w urzędach pocztowych i u doręczy- 
cieli. 

© Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy 
i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00- 
958 Warszawa, konto NBP XV Oddział 
w Warszawie Nr 1153-201045-139-11; 
prenumerata ze zleceniem wysyłki za 
granicę pocztą zwykłą jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 50% dla zlece- 
niodawców indywidualnych i o 100% 
dla zlecających instytucji zakładów 
pracy. 


© Terminy przyjmowania prenumeraty 
na kraj i za granicę: R 
— na Il kwartał 1984 do 1.II., na ill kwartał 
i na Il półrocze do 1.V|., na IV kwartał do 
1.1X. 


METRYKA NUMERU 
Dwutygodnik dla młodzieży 

25 grudnia 1983 - Warszawa 
Skład oraz druk wykonały 

Zakł. Graf. „Dom Słowa Polskiego” 
w Warszawie. 

Nakład 300 300 egz. 
Zamówienie nr 4797/CD. M-262 
ADRES REDAKCJI 

00-950 Warszawa 

ul. Spasowskiego 4 

skrytka pocztowa 380 
TELEFONY 

26-24-31 w. 82 lub 80 

26-26-31 (redaktor naczelny) 


INDEKS: 36876 
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WIERSZE I PIOSENKI 


Płonie ogień 

Harcerska dola — M. Czajkówna 
Niepokój — Stefan Gołębiowski 

Within you, without you — W tobie, po- 
za tobą — The Beatles 

Zakochani — Wisława Szymborska 
Nieistniejący — Anna Świrszczyńska 

Z wędrówek jesiennych — Jerzy Hara- 
symowicz 

Ze „Wstępu do miłości” — Mieczysława 
Buczkówna 

xxx — Jarosław Marek Rymkiewicz 

Nie stoi u drzwi — Maciej Józef Kono- 
nowicz 

Konwaliom — Anka Kowalska 
Przestrzeń — Anna Kamieńska 

O czym myśli dziewczyna na iekcji 
gramatyki języka polskiego — Ewa 
Lipska 

Rozmowa szeptem — Zbigniew Jerzyna 
10! — Miron Białoszewski 

xxx — Helena Raszka 

xxx — Urszula Kozioł 

xxx — Adriana Szymańska 

Jeżeli gdzieś jest niebo — Agnieszka 
Osiecka 

Fotografia — Tadeusz Nowak 

Gdzie są te łąki... — Ernest Bryll 

Pejzaż z pamięci — Elżbieta Zechenter- 
-Spławińska 

Nokturn — Stanisław Swen-Czacho- 
rowski 

W lipcu — Tadeusz Mocarski 
Zakochana — Małgorzata Hillar 

xxx — Anna Tokarska 

Dziewczyno z cieniem gwiazdy w twa- 
rzy — Tadeusz Chudy 

Zaręczyny — Ludmiła Marjańska 

Adam — Ewa — Alicja Patey-Grabowska 
Spóźniona — Tomasz Jastrun 

Fortepian Szopena — Cyprian Norwid 
Czarownica, Miodowe kwitnienie, 
Kłos, Odejście w tło — Kazimiera 
Iłłakowiczówna 

Elegia o śmierci Ludwika Waryńs| 
go — Władysław Broniewski 
Między nami nic nie było... — Adam 
Asnyk 

List — Józefa Bąkowska 

W malinowym chruśniaku — Bolesław 
Leśmian 

Zostawcie wy mnie w spokoju — Broni- 
sława Ostrowska 

Przez złoty las — Maryla Wolska 

Miłość — Maria Pawlikowska-Jasnorze- 
wska 

Wspomnienie — Julian Tuwim 

Zmiana warty, kolego — Jerzy Czarski 
Dwa wiersze o rozstaniu — Halina Po- 
światowska 


OPOWIADANIA, WSPOMNIENIA 


Baśń o Pączkowej — Zbigniew Brzozo- 
wski 
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TREŚCI 


nr1 
nr1 
nr 2 


nr 5 
nr8 
nr8 


nr8 


nr8 
nr8 


nr8 
nr8 
nr8 


nr 8 
nr8 
nr8 
nr8 
nr8 
nr8 


nr8 
nr8 
nr.8 


nr 8 
nr 8 
nr 8 
nr 8 
nr8 
nr 8 
nr8 
nr 8 
nr 8 
nr 9 
nr 12 
nr 17 


nr 18 
nr 18 


nr 18 


nr 18 
nr 18 


nr 18 
nr 18 
nr 19 


nr 22 


nr 1 





Nikt nie chce być zwyczajny (fragm. 
powieści „Słońce w kałuży”) - Ewa No- 
wacka 

Nieznajomy z mostu (fragm. powieści 
„Dzień, noc i pora niczyja” — Ewa No- 
wacka 

Opowiadanie Sindbada Żeglarza (jedna 
z opowieści Szeherezady zawartych w 
„Księdze tysiąca i jednej nocy”) 

Kiedy Giong przemówił (legenda wiet- 


'namska) — Monika Warneńska 


Artur z Zamku — Zbigniew Brzozowski 
Pantofelek — Jerzy Andrzejewski 
Ucieczka z Montelupich. Ze wspo- 
mnień Stanisława Marusarza (z książki: 
„Na skoczniach Polski i świata”) — 
oprac. Z.K. Rogowski 

„Kościuszko” Zbłąkany w kanadyjskiej 
puszczy (z książki „Balonem przez 
kontynenty) — Zbigniew Burzyński 
Przez trzecią Warszawę (fragm. z „Pa- 
miętnika z Powstania Warszawskiego”) 
— Miron Białoszewski 

Kuferek ojca — Zygmunt Trziszka 
Czternasty (z książki „Róża i płonący 
las") — Tadeusz Hołuj 

Jutro, kiedy się spotkają... - Ewa No- 
wacka 

Jeśli mnie kochasz... —- Ewa Nowacka 
Beniamin i Ruth (fragm. powieści „Roz- 
mowy nocą”) — lise Kieberger 
Zwariowany podwieczorek |(fragm. po- 
wieści „Alicja w Krainie Czarów”) — 
Levis Caroll 


Mikołajki (z książki „Rekreacje Mikołaj- 
ka” - Goscinny i Sempć): > 
Mecz piłki nożnej, Fajny bukiet 
Ludeczka, Palę cygaro 

Rower, Różowy wazon z salonu 
Testy, Galeria obrazów 

Witamy pana ministra 

Defilada 

Wizytacja, Alcesta wylali ze szkoły 
Dzienniczki, Tomcio Pałuch 


POWIEŚĆ W ODCINKACH 


nr 4 


nr 4 


nr 6 
nr 7 
nr11 


nr 14 


nr 15 


nr 16 


nr 17 


nr 17 


nr 18 
nr21 


nr23,24 


nr 23 


nr 12 
nr 13 
nr 14 
nr 15 
nr 16 
nr 19 
nr 20 
nr 21 


Gorączka w VIl A — Edmund Niziurski nr 1-12 


Pan Samochodzik i człowiek z UFO — 


ARTYKUŁY, WYWIADY, 
FELIETONY, REPORTAŻE 


Niełatwo być harcerzem (rozmowa 
z Naczelnikiem Związku Harcerstwa 
Polskiego, hm PL Ryszardem WóÓ- 
sińskim) — Barbara Wiśniewska 
Spotkanie z autorem „Dowodu toż- 
samości” Aleksandrem _ Minkow- 
skim — G.M. i B. W. 


Zbigniew Nienacki nr 15-24 
OPOWIEŚCI NASTOLATKÓW 

Uśmiech i lody — iga nr 1 
Toffi — Aldona nr 2 
'Poderwałam chłopaka... — Justyna nr 4 
Być sobą — Małgorzata nr 4 
Jeden wieczór — Ala nr „6 
Widok z mojego okna — Sławek nr 9 
Moja niedziela — Bożena Szejko nr10 
Ludzie są straszni — Julka nr 12 
Na pchlim targu — opowieści zanoto- 

wała Barbara Wiśniewska nr 13 
Wakacyjny chłopak — wakacyjna 
dziewczyna — Danka nr 16 


nr 1 


nr 2 


Mieszkałem na Antarktydzie — Ta- 
deusz Jacek Kowalski 

Raczyński, Cegielski, Marcinek i inni, 
czyli o poznańskim patriotyzmie — 
Kalina Gawęcka 

Q prawdziwej drodze dorastania — 
Wojciech Żukrowski 

Anna German (wspomnienie o słynnej 
piosenkarce) 

Cały ten Pop! — Elżbieta Monika Mał- 
kowska 

Stroje do kosmicznych podróży — Ja- 
cek Nowicki i Krzysztof Zięcina 
Walczący Wietnam 

„NViet-€Nam Trong Long Toi, czyli 
„Wietnam w moim sercu” (rozmowa 
z Moniką Warneńską) — Grażyna Min- 
kowska 

Q prawdziwej nauczycielce (rozmowa 
z uczestnikami akcji „Szkarłatna Róża 
—82'') — Barbara Wiśniewska 

Soja — roślina wielkich nadziei — Maria 
Wełnic 

Co to znaczy być pielęgniarką? (rozmo- 
wa z* pielęgniarką Małgorzatą Fej- 
chert) - Joanna Młynarczyk 

Ze staropolskiego sekretarzyka (wg 
książki „Staropolskie romanse” Donal- 
dy Ciepieńko-Zielińskiej 

Poezja rzeczy niepotrzebnych, czyli 
o sztuce kolażu i asamblażu — Elżbieta 
M. Małkowska 

Uczniowie wiedzą lepiej — Barbara Wiś- 
niewska 

Nad strofami Cypriana Norwida. Poezja 
trudna i piękna — Jan Zygmunt Jaku- 
bowski 

„lecz ty spomnisz, wnuku” — Anna Ho- 
rodecka 

Czarodziejska teczka — Juliusz Wiktor 
Gomulicki 

Q „Fortepianie Szopena” — Jan Zyg- 
munt Jakubowski 

Polskie pojazdowce na trasie Europa — 
Australia — Sławomir J. Cieśliński 
Pochwała myślenia krytycznego — Mi- 
kołaj Kozakiewicz 

Klucz do „Dantona”, czyli mała powtór- 
ka z Wielkiej Rewolucji Francuskiej — 
Mateusz Siuchniński 

100 lat Trylogii — Janusz Roszko 
Spotkanie z Ewą Nowacką, autorką 
„Słońca w kałuży”. Rozmowę zanoto- 
wała Grażyna Minkowska 

Wiersze Kazimiery lłakowiczówny — 
Józef Ratajczak j 

Poznajemy pannę Ewę z powieści Kor- 
nela Makuszyńskiego „Szaleństwa 
panny Ewy” 


Po coś tu przyszła? — Renata Kopczew- _ 


ska 

Wiedeńska vietoria — Artur Śliwiński 
Króla Jana Ill Sobieskiego wyprawa 
pod Wiedeń — Mateusz Siuchniński 

Z rodłem w herbie — Edmund Jan 
Osmańczyk 

„Dziadek” Marusarz (jsk) 

Arabska Republika Syryjska — Maria 
Czernik 

W Olimpii i w Atenach — Grzegorz Ka- 
czmarowski 

Astronom króla Jana Ill — Stanisław R. 
Brzostkiewicz 

Śladami Żwirki i Wigury — Paweł Elsz- 
tein 

„Kocham Cię, kochanie moje...” — El- 
żbieta M. Małkowska 

Co jedzą Bułgarzy? — Alina Stradecka 
Ludwisarstwo, czyli o dzwonach i ar- 
matach — Tadeusz Rojek 





nr 2 


nr 3 
nr 

nr 3 
nr 5 


nr 5 
nr 6 


nr 6 


nr 6 


nr 6 
nr 7 
nr 8 


nr 8 
nr 9 
nr 9 
nr 9 


nr Ś 


nr 9 


« nr 10 


nr 10 


nr 10 
nr11 
nr 12 


nr 12 


nr 13 


nr 13 


nr 13 


nr 13 
nr 14 


nr 14 
nr 14 
nr 14 
nr15' 


nr 15 
nr 15 


nr 16 


Posępny jak mur Szlisselburga — Jan St. 


Kopczewski nr 17 
Bambus wielka trawa — Maria Weł- 

nic nr 17 
Jak redagowaliśmy „Młodego Polaka " 
w Niemczech” — z Heleną Lehr roz- — . 
mawiała Barbara Wiśniewska nr 18 
Komputery do wszystkiego — Kalina A 
Gawęcka nr 18 
Pomnik polsko-radzieckiego brater- 

stwa broni — z prof. Bronisławem Chro- 

mym rozmawiała Krystyna Zielińska nr 19 
Kindżał Torczyńskiego — Andrzej Miłosz nr 20 
Fiat Uno — Zdzisław Podbielski nr 20 
Nie bójmy się wilka — Krystyna Chwe- 
deńczuk nr 20 


Gawęda o atomie — Grzegorz Białkow- 
ski nr21,22 
Egzamin na dwudziestolatka — Ed- 


mund Jan Osmańczyk nr 21 
Robinsonowie na Antarktydzie — oprac. 
Barbara Wiśniewska nr 23 
Włoskie przysmaki — Alina Stradecka nr 23 
Diabły z Arezzo — Elżbieta Monika Mat- 
kowska nr 24 
SŁYNNE MIASTA ŚWIATA 

Delhi na co dzień — Janina 

Rubach-Kuczewska hrfi 
Brasilia — miasto XXI wieku — 

Janusz Wolniewicz nr 3 
Bagdad - miasto Sindbada — 

Krystyna Szelestowska nr 5 
Katmandu — Stolica Nepalu — £ 
Janina Rubach-Kuczewska nr 7 
Kuala Lumpur, co to takiego? — 

Janina Rubach-Kuczewska > rs 
Singapur miasto lwa — Janina 
Rubach-Kuczewska nr 12 
Damaszek perła Wschodu — Adam 

Czarnowski nr 14 
Bangkok — miasto Szmaragdowego 

Buddy — Janina Rubach-Kuczewska nr 16 
Bogota — miasto w marszu — Janusz 
Wolniewicz nr 17 
Toledo — dawna stolica Hiszpanii — 

Hanna Dobrowolska nr 19 
Tbilisi, Erewan, Baku. Trzy zakaukaskie 

stolice — Adam Czarnowski nr 20 
Managua — miasto, którego nie ma? — 

Roman Dobrzyński nr 22 
NA TROPACH TAJEMNIC 

Czy Joanna D'Arc zginęła na stosie? — 
Tadeusz Rojek nr 2 
Co się stało z Ordonem? — Dioniza 
Wawrzykowska-Wierciochowa nr 4 
Czy Napoleon został otruty? — 

Tadeusz Rojek nr 7 
Tajemnica królewskiej śmierci — 

Tadeusz Rojek nr 11 
Gra w udawanie — Maria Wełnic nr 11 
Rekin istota nieznana — Elżbieta 

Kozłowska nr 13 
Ach ten żuk colorado! — Elżbieta 

Kozłowska nr 14 
Wieści z Saturna — Stanisław R. 

Brzostkiewicz nr 17 
Sekrety Admirała — Tadeusz Rojek nr 19 
Potwory, skrzydła i dziwolągi — Róża 

Holzman nr 24 


PLEBISCYTY, AKCJE, KONKURSY 


VIKONKURS MŁODYCHPIÓR. ..... 
» Głosy czytelników na temat prac 


2 Vi Konkursu Młodych Piór 


WA WARSEH nr6,7 
Finał Konkursu MłodychPłór ... ... nr 7 
O współczesnych nastolatkach 
wzwiązkuzKonkursem „My-82" ... nr3 
O prawdziwej drodze dorastania 
-Wojciech Żukrowski .. . . . ..... nr3 
O Waszym kryzysowym przyspieszeniu 
—Mikołaj Kozakiewicz ia waysZm nr 3 
VII KONKURS MŁODYCH PIÓR 
Ogłoszenie VIIKMP .. .*........ nr 12 
Pracekonkursowe ...-...... nr 19-24 
Ogłoszenie plebiscytu . . . . ...... nr 24 
„ORLE PIÓRO '83” 
Ogłoszenie piebiscytu . . . ....... nr8 
Wynikplebiscytu. 6... 3 Tac. nr 18 
KONKURS „MYŚLĄCEGO CZYTANIA” 
Co powiesz po przeczytaniu książki: 
„Słońce w kałuży” Ewy Nowackiej? nr 4 
Głosy czytelników o książce Aleksandra 
Minkowskiego „Dowód tożsamości” nr 5 
Głosy czytelników o książkach Ewy 
Nowackiej nr 12 
„SZKARŁATNA RÓŻA” 
Listy czytelników nr 4, 5, 6, 7,8,9 
Lista laureatów Szkarłatnej Róży '82 nr 17 
Ogłoszenie „Szkarłatnej Róży '83 nr 19 
Minikonkurs na hasło i znak propagu- 
jący pożyczanie książek nr 3,8, 15, 19 
Dwa konkursy pod znakiem znaczka nr 2 
Odpowiadamy na trudne pytania nr 10 
Złoty konkurs nr 14 
Ogólne zasady działalności Samorządu 
Uczniowskiego nr 16 
Gdybyś był redaktorem szkolnej 
gazetki, jak byś podpisał te zdjęcia? nr 16 
Konkurs na hasło nastolatków nr21 
W Andrzejkowy wieczór — Małgorzata 
Cieśła nr 21 
Poetycka łamigłówka nr 22 
MOJE HOBBY 
Coś dla fotohobbistów — Włodzimierz 
Barchacz nr 1 
Bluzki romantyczki — Elżbieta M. Mał- 
kowska ar 1 
Książka, którą trzeba przeczytać — Wł. 
Barchacz nr 2 
Jak zbudować budę dla psa — Stefan 
Zbudniewek nr 3 
Refleks. Coś dla fotoamatorów — 
Wł. Barchacz nr 3 
Niedyskretny urok halki — Elżbieta M. 
Małkowska nr 3 
Foto - rodzina < nr 4 
Moje drzewo genealogiczne nr 4 
Wykwintna biel w zgrzebnej surowoś- 
ci — Elżbieta M. Małkowska nr 6 
Chwiła odprężenia (jk) nr 7 
Dla tych, co chcą uprawiać walkę 
wręcz (jk) nr 9 
Nierówność i asymetria — Elżbieta 
M. Małkowska nr 9 
Jak zbudować statek w butelce? — An- 
drzej Kozłowski nr 10 
Peleton wakacyjna gra planszowa — 
Bronistaw Wojtaszek nr 10 
„Bo nie zna życia, kto nie służył w ma- 
rynarce...” — Elżbieta M. Małkowska nr 10 
Fotowakacje — Wł. Barchacz nr11 
Kreacje bez szwów — Elżbieta M. Mat- 
kowska nr 12 
Horoskopówka nr 13 
Filatelistyka nie tylko dla filatelisty nr 13 


Coś dla hobbistów. Hej! pocztówkowe 





bractwo — Anna Horodecka nr 14 
Zbiorcza pocztówka nr 14 
Spadek po Euklidesie — Elżbieta 

M. Małkowska nr 14 
Mała czarna przyptawiona odrobiną 

kałoru — Elżbieta M. Matkowska nr 16 
Językowe pułapki — Anna Cegieła nr 17,21 
Trenujemy biegi — jk nr 18 » 
W ogrzanej głowie ciepiejsze myśli — 
Elżbieta M. Małkowska nr 19 
Coś dła motohobbistów — Fiat Uno nr 20 
Kołnierze, kołnierzyki i kołnierzyczki — 
Elżbieta M. Małkowska nr 21 
FELIETON SZKOLNY 

SAMORZĄD | SAMO ŻYCIE 

O współrządzeniu na lekcjach nr 1 
Mieć dyżur... nr 2 
Głos przewodniczącego... nr 3 
Ratuj się, kto może! nr 4 
Od nieporozumienia — do konfliktu nr 5 
Bez poświęceń nr 6 
Przechodzień czy współgospodarz nr 7 
Ważny, ważniejszy, najważniejszy nr 8 
Rekordziści i rekordomani nr 9 
Podsumujmy się! nr 10 
Samorządni na wakacjach nr 11 
W KLASIE I POZA KLĄSĄ 

Z zarządzeniem w ręku i z głową na 

na karku nr 16 
Obcy w klasie nr 19 
Nie ma jak szpan nr 20 
Coś więcej niż Kojak nr 21 
Do niczego „dł nr 22 
On speł nr 23 


DZIAŁY STAŁE j 


Warto wiedzieć! 

Ciekawe, zabawne, niezwykłe 

Na wszystko jest rada 

Poczta „Płomyka” 

Krzyżówka z aforyzmem a) 
Wejdź, proszę, do ogrodu myśli, po 
kwiat rozwiązania 


SPIS 





Kończąc rocznik 1983, 





ŻYCZYMY WAM fi sobie/, 


żeby „PŁOMYK” 1984 
nie był gorszy... 





(I 


MONIKA ELŻBIETA MAŁKOWSKA 


/ 
To naprawdę powinno Wam się 
spodobać, szczególnie tym, które 
mają w sobie ducha przekory. 

Nie pokazuję właściwieg niczego 
specjalnie nowego pod względem 
stylu lub kotorystyki - przypomnij 
«ie sobie stroje gaometryczne (w 
nrze 14), te bardzo proste, utrzyma- 
ne w czystych, żywych barwach, 
z dużą dawką czerni, To, co w tytule 
nazwałam zmyłkowcami, trafia się 


nie tylko w tym konstruktywistycz- 


nym nurcie, bywa stosowane rów- 
nież w ubraniach wywodzących się 
z klasyki, ale do geometrycznych 
kształtów i kóntrastowych barw 
najbardziej pasuje. 

Więc cóż to takiego zmyłkowce? 
To takie ciuchy, które wprowadzają 
w błąd oko bliźniego, a to dzięki 
różnym sprytnym chwytom zasto- 
sowanym w kroju, popartym zmia- 
nami w kolorze, a nieraz i rodzaju 
tkaniny. Na skutek tych zabiegów 





nie bardzo wiadomo, gdzie kończy 


„się jedna rzecz, a zaczyna druga, 


czy nawet trzecia, podczas gdy 
w rzeczywistości jest to tylko jeden 
obiekt garderobiany, tylko tak 
sprytnie skombinowany, że stwa- 
rza iluzję całego bogactwa ciu- 
chów. Można więc powiedzieć, że 
jest to iluzja antykryzysowa. 

Nosi się takie iluzyjniaki ed stóp do 
głów, z tym że najczęściej w środ- 
kowej partii ciała, czyli w postaci 
swetrów, płaszczy, kurtek, kamize- 
lek i bluzek. Co do nóg, to z pew- 
nością już wiecie, że obecnie gubi 


się ich formą w różnych getrach, 
skarpetach i nakotannikach, pona- 
kładanych na pończochy, rajstopy, 
lużne spodnie. Szyje się je jakby 
z zapasem, w nadmiarze, co w zi- 
mie może okazać się całkiem korzy- 
stne dla ocieplenia dolnych 
kończyn. Ą 

Q głowie niedawno pisałam (w 
nrze 18) — o tych czapkach, noszo- 
nych na szale i chusty. 
Przystąpmy więc do tej części ubra- 
nia, która daje najwięcej możliwoś- 
ci stosowania iluzjonistycznych po- 
mysłów. Na rysunku macie parę 
przykładów. KĘ 

Zacznijmy od płaszcza, który ma 
rękawy do ramion prawie pokryte 
czymś w rodzaju getrów, założo- 
nych zamiast na nogi — to na ręce. 
Płaszcz jestczarny, narękawniki os- 
tro błękitne. Żeby było śmieszniej, 
ma on jeszcze czerwony kołnierz- 
-klapę (coś w rodzaju kołnierza ma- 
rynarskiego), zakończony (czort 
wie po co?) nabitymi zatrzaskami, 
a spod kołnierza wystaje jeszcze 
jedna kołnierzo-klapa, w tym sa- 
mym co narękawniki kolorze. 

Inną zmyłkę prezentuje szary, niby 
najzwyklejszy sweter, który jednak 
wygląda tak, jakby pod nim był 
drugi pułowerek, czerwony. Tym- 
czasem to tyłka zmyłka. Ciuch jest 
tylko jeden. Klapa nie daje się za- 
piąć, zawsze musi być odchylona, 
czerwony trójkąt jest wszytą na 
stałe częścią swetra. 

Obok macie swetro-żakiet w błękit- 
nych odcieniach z domieszką czer- 
ni. Uszyty został z dwóch materii; 
jedna z nich jest gładka, druga — to 
trykot zrobiony ściągaczem na dru- 
tach. To co udaje szal, jest na 
stałe przytwierdzone do ramion 
okrycia i występuje wyłącznie 
w części przedniej. W tym niby-sza- 
lu zostały ukryte kieszenie. Zwróć- 
cie uwagę na rękawy: niby dwie 
warstwy, a też nie, bo część niebie- 
ska jest doszyta do czarnej. 
Podobnie ma się sprawa z podwój- 
nym niby-zapięciem przy czarnej 
bluzie z czerwonymi fragmentami 
i niebieskim wymoszczeniem spe- 
cjalnie rozchyłonych kieszeni. 
Kamizela, ostatni z pokazanych na 
ilustracji zmyłkowców, jest nie tyl- 
ko wariacko pikowana, lecz na do- 
kładkę ma dublowane z jednej stro- 
ny klapki oraz pasek, który nie opa- 
suje całości, tylko jest wszyty w bo- 
czne listwy. D 

1 tak możecie kombinować różne , 
różności aż do zawrotu głowy. 

No i co, czy nie pycha takie zmył- 
kowce? 











A jaka frajda poprzerabiać stare, 
znudzone swą nienagannością ciu- 
chy, na coś w tym zwariowanym 
guście. 


Już słyszę uszami wyobraźni Wasz 
chichot, jeśli uda się Wam wypfo- 
wadzić w pole czyjeś oczy własną 
iluzyjną kombinacją! 

Życzę udanych zwariowanych kre- 
acji, bo przecież mamy właśnie kar- 
takiej 


nawał, 
zabawie. 


który sprzyja 





